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CENY OGŁOSZEŃ:
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tabe la rycz­
ne 50 proc., a  św iątecz. 
ne 25 proc. drożej. D ro­
bne o _ v ’uia po 10 
g ro s"  .^ia poszuku- 

w jm --.' i-,<*y 5 gr. za
»i w yraz. .Najmniej 1 zł.
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Wojna wybuchnie w Europie
ieśii niemcom pozwoli się na zbrojeni®.

Ostrzegawczy głos wybitnego anglika.
LONDYN, 25. 11. (wł.) W ielkie wra­

żenie wywołała mowa w izbie gmin b. 
kanclerza skarbu Churchilla, która oy  
ła  druzgocącą krytyką ustępliwej wo 
bec Niemiec polityki premjera Mae 
Donalda. Szczególnie mocno potępił 
Churchill politykę Mac Donalda w 
sprawie zbrojeń niemieckich, stwier. 
dzając, że obalenie system u francu­
skiego na kontynencie Europy musi 
doprowadzić do wojeij.

O taktyce francuskiej Churchill wy­
raził sie z najwyższem uznaniem, pod. 
kreślając wyraźnie, iż Francja bynaj­
mniej nie jest w Europie odosobniona 
i, przemawiając w Genewie, równa ż 
nie jest odosobniona. Francja uosabia 
dziś system państw, w który wchodzą: 
B elgja, Polska, Itumunja, Czechosło­
wacja i Jugoslowja. Stanowi to w sa­
mie wiele mil jonów istnień ludzkkh. 
W szystkie te państwa opierają swoje 
granice na istniejących traktatach po 
kojowych i wszystkie są uzbrojone i 
zorganizowane celem samoobrony i 
ochrony swych praw. W szystkie te 
państwa — mówił Churchill — spo-

GOKGONOWA PRZEW IEZIONA  
DO KRAKOW A.

,,W rócę oczyszczona z podejrzeń..."
LW ÓW , 23. 11. — W czoraj o gedz. 

3-ej popołudniu zjaw i! sie w celi G or. 
gonowej lekarz  więzienny, k tó ry , zba­
dawszy ją , stw ierdził, iż s tan  zdrowia 
je s t zadaw alający , wobec czego Gorgo 
now a bez szkody może odbyć podróż 
do K rakow a.

G orgonowa bgrdzo ucieszyła sie z 
te j decyzji.

N aczelnikow i w iezienia oświadczyła
— C hw ała Bogu, że sie to naresz­

cie skończy. Jad e  do K rakow a z u fn o ­
ścią i w iarą, że powrócę nie jako  zbro. 
d n ia rka , lecz oczyszczona w wszelk' si 
w iny i podejrzeń.

W  otoczeniu posterunkow ych prze­
szła Gorgonowa przez hale dworcową 
do pociągu.

W śród pasażerów  na  dw orcu wieść 
o transpo rc ie  w yw ołała w ielkie zain . 
teresow anie. T łum y ciekaw ych cisnę­
ły  sie, by zobaczyć bohaterką sensa­
cyjnego procesu.

G orgonową w raz z dzieckiem u lo ­
kowano w osobnym przedziale I I I  kl.

JU BILEU SZ TOWARZYSTWA
NAUKOWEGO W WARSZAWIE.
W A RSZA W A , 25. 11. PAT. W  dniu 

dzisiejszym  tow arzystw o naukowe 
w arszaw skie obchodziło w swej siedzi, 
bie w pałacu  Staszica 25-tą rocznice 
swego istn ien ia . Uroczystość zaszezy. 
Cił swą obecnością prezydent E zpłite j. 
P rzy b y li również m in iste r wyznań roli 
g ijnych  i oświecenia publicznego Ję- 
drzejewjfcz, m arszałek  sejm u Św itaU ki 
w icem arszałek sejm u Polakiewicz, ks. 
k a rdyna ł K akow ski, członkowie korpu 
su dyplom atycznego, m etropolita  D joni 
7.y. przedstaw iciele władz państw ow ych 
z kom isarzem  rządu, p rezydent m iasta  
W arszaw y, przedstaw iciele wyższych za 
kładów naukow ych z k ra ju  i zag ran i­
cy oraz liczni goście.

glądają dziś na Francje i na arrnje 
francuską w taki sposób, jak słabsze 
narody przed wojną spoglądały aa flo 
te brytyjską w dniach jej potęgi.

Powyższy głos wybitnego polityka

W ARSZAW A, 25. 11. (wł.) W zwiaz 
ku z wiadomościami, jak ie  sie ukaza­
ły w niektórych dziennikach o zmia­
nach w rządzie, prezydjum  rad y  nsi. 
n istrów  kom unikuje, że choć pewne

RZYM, 25. U . (PAT.) — Kon­
cert Ignacego Paderewskiego w 
Tzymskiem Augusteum przeisto­
czył się w entuzjastyczną manifesta 
eję na cześć wielkiego pianisty poi 
skiego. Publiczność stojąc długo i 
owacyjnie oklaskiwała artystę. Po 
wykonaniu każdego numeru nie­
milknące wprost oklaski odbijały się 
pod sklepieniem rzymskiego budyń 
ku. W loży królewskiej księżniczka

LIPSK, 25. U. (PAT). Saska prasa 
komunistyczna przynosi rewelacyjną 
wiadomość z Meinhein, pochodzącą 
rzekomo z pewnego źródła, według któ 
rej sztab generalny narodowych so­
cjalistów' wydał tajny okólnik o po. 
gotowiu bojówek na całym terenie 
Rzeszy na wypadek utworzenia rządu 
Hitera. Bojówki otrzymały wskaza­

l i  ATO WICE. 25. 11. (PAT). Trzeci 
dzień rozprawy przeciwko dyrektorp. 
wi koncernu pszczyńskiego dr. Ebclin 
gowi i tow., poświecony był przesłu­
chaniu rzeczoznawców bankowośei i 
spraw buehalteryjnyc-h. Obszerną o- 
pinje wygłosił wicedyrektor banku 
gospodarstwa krajowego w K atowi, 
each p. Sytnik, stwierdzając, że pod­
wyższanie kapitału akcyjnego „Oswa- 
gu“ o 3 i pół milj. złotych nastąpiło 
fikcyjnie, ponieważ kwota do „Deu­
tsche Bank“ nie wpłynęła. Poza tern 
epinja p. Sytnika w całości podtrzy­
muje wywody aktu oskarżenia, co do 
niezgodnego z przepisami prowadzę, 
nia księgowości. Zeznawali następnie 
znawcy księgowości Sziller Z Warsza­
wy i Busch.

Z dzisiejszych zeznań rzeczoznaw­
ców uwydatnia sie ponownie niesamo. 
wita gmatwanina spekulacyjno - gryn 
derskieh interesów koncernu pszczyń­
skiego. Z minimalnym kapitałem ak- 
eyjnem założono spółki akcyjne: ,.0- 
swag“, „Ammonium" „Stiwag", ,,T<\. 
hag" i „Ferwag“. Spółki te nie mając 
kapitału, jedne drugim wystawiały

angielskiego świadczy, że w Anglji za 
czynają rozumieć do czego prowadzi 
zgoda na zbrojenie sie Niemiec oraz 
walka z Francją i jej sprzymierzeń­
cami.

zmiany są możliwe, to jednak nie w 
tych rozm iarach i nie na tych stano­
wiskach, jak  to podaje prasa.

Zm iany nastąp ią  tylko na stano­
wiskach dyrektorów  departam entu.

Masalda oklaskiwała Paderewskie­
go stojąc. Po zakończeniu progra­
mu, okrzyki „niech żyje Paderew- 
ski“ mieszały się z życzeniami gry 
ponad program, czemu artysta za­
dośćuczynił, wykonując kilka ,,two 
rów. K rytyka zawodowa jednogłos 
nie zaznacza, że można jedynie w 
części oddać słowa atmosferze entu 
zjastycznego przyjęcia i gorącjm  
uwielbieniom dla Paderewskiego.

nia, aby w tym  dniu przeprowadziły 
internowanie wszystkich działaczy ko­
munistycznych.

Plan ma być opracowany w uaj. 
drobniejszych szczegółach. Wiadomość 
ta wywołała w kołach lewicowych i 
republikańskich wielkie zaniepokoje­
nie i oburzenie.

gwarancje kredytowe. Spekulacje obje 
ly  Górny Śląsk polski i niemiecki. 
Niemcy i Szwajearje. Nie mając kapi­
tału, przystąpiono do budowy fabryk, 
kosztem kilku miljonów zł.

W dniu jutrzejszym ma być prze­
słuchany jeszcze b. minister iuż* 
Kwiatkowski, poza kilku innemi oso. 
bami, poczem nastąpią wywody oskar 
życiela, obrońców i oskarżonych. Roz­
prawa zakończy się na tein prawdopo­
dobnie jutro.

POWÓDŹ SKARG W PROKURA- 
TORJI W STOLICY.

W ARSZAW A, 25. 11. (wł.) P ro k u ra  
to rja  warszawska zasypaua. jest sk a r­
gam i, wystósowanemi na podstawie no 
wych przepisów kodeksu karnego. — 
W śród wielu spraw, k ilka  z nich pow_ 
stało na tle zarażenia chorobam i we- 
nerycznemi, za co, jak  wiadomo no­
wy k. k. przew iduje dość surowe ka­
ry-

Drastyczne te  spraw y będą nieba, 
wem rozpatryw ane w sądach w ar­
szawskich.

PRZYJAZD MIN. PATKA BO WAR  
SZAWY.

W ARSZAW A, 25. 11. (wł.) W zwiąs 
ku z podpisaniem paktu  koncyljacy j- 
ńego pomiędzy Polską i Sowietami, 
przybyć ma w tych dniach do W ar­
szawy poseł polski w Moskwie mini_ 
ster Patek , k tó ry  odbędzie konferen­
cję z przedstaw icielam i rządu.

DALSZE ARESZTOW ANIA FAŁ­
SZERZY PIEN IĘD ZY .

W ARSZAW A, 25. 11. (wł.) Śledztwo 
w spraw ie w ykrycia fabryki fałszy­
wych pieniędzy przy ul. Smoczej 31, o 
czem donosiliśmy, prowadzone jest w 
dalszym ciągu niezwykle energicznie.

N astąp iły  dalsze aresztow ania, aa . 
zwiska wszakże trzym ane są w ta jem ­
nicy.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA.
RADOMSKO, 25. 11. — Na ulicy Dłu 

giej w Radomsku w ydarzył się wczo­
ra j tragiczny wypadek, spowodowany 
niedbalstwem  elektrowni.

Przechodząca ulicą w towarzystw ie 
m atk i 5-letnia D anuta  Gadzińska za_ 
p lą ta ła  się nóżkami w zwisające za 
słupa d ru ty  elektryczności. Chcąc się 
uwolnić z drutów, dziecko dotknęło go 
łą  ręką przewodnika i porażone p rą­
dem padło zemdlone.

M atka, owinąwszy rękę g rubą chu­
stką wełnianą, uwolniła dziecko z uwię 
zi i przeniosła do szpitala. S tan  dziew 
czynki jest beznadziejny.

2700 ROZSTRZELANYCH.
Japonja bije sowieckie rekordy.
LONDYN, 25. 11. -  Chińskie posel­

stwo w Londynie ogłosiło wczoraj w;a 
ezorem kom unikat, k tóry  stwierdza, 
iż według telegram u, otrzym anego * 
Nankinu, w ojska japońskie rozstrzc. 
la ły  na wschód od Mukdenu 2.700 wie 
śniaków chińskich, włączając w to ko_ 
biety i dzieci. W ieśniacy straceni zo­
stali za popieranie partyzantów  chiń­
skich.

Egzekucji dokonano karab inam i 
maszynowemi.

Japończycy rozkazali mieszkańcom 
trzech wsi zebrać się na polu, zapo­
w iadając rew izję celem w ynalezienia 
tych, którzy ta jn ie  współpracowali z 
partyzan tam i chińskimi.

Zam iast rewizji kazano chińczykom 
uklęknąć i klęczących zmieciono o- 
gniem  z karabinów  maszynowych. — 
Ciała zostały spalone.

Trzy wsie zrównano z ziemia, a ma_ 
ją tek  straconych oddano kolonistom  
koreańskim .

BURZLIW A NOC W IZB IE 
DEPUTOW ANYCH.

PARYŻ, 25. 11. — Dzisiejsze nocna 
posiedzenie izby deputowanych obfito 
wało w gorące momenty, odbywała s^ę 
bowiem dyskusja nad in terpelacją  w 
sprawie, skandalu „Aeropostałe".

Mówcy atakow ali w związku z tą  
a ferą  nietylko dyrek tora  „Aeropo- 
stałe“ Bouillox _ Lafonta, lecz także sze 
reg  w ybitnych osobistości politycznych, 
wśród nich b. m inistrów  F landina, P u  
m esnila, przywódcę socjalistów BI urna, 
a także obecnego m in istra  lotncitw a 
Painleve.

Sam Paiuleve nie uczestniczył w dy 
skuśji, gdyż jeszcze na popołudniowem 
pósiedzieniu izby zemdlał i lekarze po 
lecili m u nie opuszczać łóżka.

W rezultacie uchwalono rezolucje ra 
dykałów, w yrażającą zaufanie rządowi 
i polecającą mu, aby z całą energ ją  wy 
stąp ił przeciw winowajcom i w ydał 
zaczadzenia, um ożliw iające u trzym anie 
kom unikacji lotniczej z Południow ą A 
m eryką pod ostrą  kontro lą rządu.

Rezolucja ta  p rzy ję ta  została 485 
głosami przeciw 18.

Prezydium rady ministrów
o zmianach w rządzie.

Niezwykły sukces Paderewskiego w Rzymie.

Zbrojne przygotowania bojówek Hitlers.
ROZKAZ ARESZTOWANIA PRZECIWNIKÓW.

Nieuczciwe machinacje koncernu t s  ecia 
Pszczyńskiego

objęły Śląsk, Niemcy i Szwajcarię.



Z pism i depesz.
pa f e «

A udjeneja p ry w atn a  Ignacego P a- 
derewskiego u Oaoa św. m iała  charakter, 
niezwykle serdeczny i  trw ała  przeszło;
pół godziny. . ,

Papież ze wzruszenie ai m ów ił o swo. 
-5m pobycie w W arszaw ie i o stosun- 

ach, jakie go łączyły v ówczas z Pade- 
W sk im , jako prezydentem  rad y  m m i 
jtrów. Podkreśliw szy swą głęboką sym_ 
natję dla narodu polskiego, Ojciec sw. 
dał w yraz pragnieniu , by przyszłość 
Polski ukształtow ała się zgodnie z jej 
św ietną trad y c ją  katolicką.

Na zakończenie aud jencji papież po­
darow ał Paderew skiem u m edal p am ią t. 
kowy.

SEN SA C Y JN E ARESZTO W A N IE 
K IE R O W N IK A  SZKOŁY ŻE Ń SK IE J.

W  Galiszkowieaeb, w powiecie kępiń 
skim, aresztow ała policja kierow nika 
szkoły Feliksa W ygodę na  skutek donie 
sień rodziców uczenie, wobec k tórych 
m iał się on dopuszczać hańbiących w y­
bryków.
ZAMORDOWAŁ I  P O W IE S IŁ  SW A 

O FIA R Ę NA GWOŹDZIU.
W  Bukareszcie znaleziono zamordo­

wane w m ieszkaniu dwie panie ze sfer 
towarzyskich, a m ianowicie żonę kasje­
ra  państwowego banku depozytowego 
B ateanu, oraz je j siostrzenicę, żonę ad 
wokata Nicolaescu. Zwłoki pan i Nieo- 
laescu powiesił m orderca na gwoździu. 
Policja, jest już na  tropie spraw cy m er 
dii.

In te resu jący  je s t fak t, że p. Bote- 
anu  nosiła zawsze na sobie pas, w któ­
rym  znajdowało się 54.0C0 lei. Po lic ja  
wnioskuje, że był to m ord rabunkow y.

P O D JĘ C IE  ROKOW AŃ HANDLO­
W YCH Z A U STR JĄ .

We czw artek o godz. 5 popoł. wznoi 
wionę zostały rokow ania handlowe pol- 
sko.austrjackie.
Rokow ania anstrjacko .po lsk ie  potrw a 
ją  k ró tk i czas w W arszawie,poczem zo­
staną  przeniesione do W iednia,gdzie za 
pewne przed nowym rokiem  zosianą 
sfinalizowane.

KRYZYS W  K INACH.
Związek właścicieli k inem atografów  

opracował m em orjał do m in iste r,nm  
skarbu, dom agający się obniżenia ceny 
świadectw przem ysłowych, ze względu 
na k a tastro fa ln y  spadek frekw encji 
w kinach.
KAT I  JEG O  POMOCNICY W OPA ­

ŁACH.
W znanej nocnej w arszaw skiej k a ­

w iarn i „Świt", należącej do Chaioia 
Gelbluma przy ul. Siennej, wynikło 
krwawe zajście.

Do k aw iarn i te j przyszedł 29-letri 
A rtu r  B raun, obecny kat, następca Ma 
ciejewskiego w tow arzystw ie dwóch 
swych pomocników: Józefa C ukierślne 
go i M ichała Pałaca. Jeden  z gości 
poznał B rauna, mówiąc głośno:

„Przyszedł następca M aciejew skie-
£ ° “ - . .

W krótce liczni zgrom adzeni goście 
zaczęli cisnąć się do stolika, p rzy  któ_ 
rym  siedziała „dobrana tró jka". P rz y ­
nieśli oni z sobą butelkę wódki. K ilku  
„gości" dom agało się od k a ta  poczę­
stunku. N a tem tle w ynikła Sprzeczka, 
a następnie bójka. W  kró tk im  czasie 
poszły w ruch kufle, butelki, talerze 
i  inne nakrycia, a następnie i krzesła. 
Żona w łaściciela kaw iarni.w idząc na co 
się zanosi, w ysłała jednego z kelnerów  
na ulicę po po lic jan ta  jednocześnie zaś 
zatelefonowano do kom isarja tu .

Tymczasem bójka trw a ła  w dalszym  
ciągu. Towarzyszki n iektórych gości za 
sypały  katow i i jego pomocnikom oczy 
pieprzem  i solą. B raun  i jego koledzy, 
obaw iając się. że m ogą być zlinczowani 
na  dobre — sięgnęli rękam i do kiesze­
n i mówiąc: ,.Ani kroku dalej bo bę- 
dziem strzelać'. To poskutkowało. Mo­
m entalnie pokoik opróżnił się. z czego 
korzystali B rau n  i jego koledzy, za­

m ykając drzwi na klucz. Po ehwlii s ju  
wiło się w k aw iarn i 5 policjantów , k+ó 
rzy  stanęli w obronie napastow anych 
B raun  otrzym ał ra n y  cięte czoła i no­
ża, zadane kuflem , Cukierski, był u . 
derzony krzesłem w ty ł głowy, P a ła ­
cowi — zaś podbito oko. B rauna, opa­
trzono w am bulatorjum  pogotow ie.

W  związku z tem zajściem  władzo _ 
zwolniły k a ta  B rauna i jego pomocni 
ków.

Na stanowisko ka ta  leży 100 podań 
yeflektantów  na tę „posadę".

Dokumenty polskiego pacyfizmu.
O polsko-sowieckiej konwencji koncyijacyfne}.

CZO PK I HEM OROiDAl-NK 
„V aricoł“ (z kogutkiem )

U su w a ją  ból, p ieczenie,  sw ędzen ie ,  
k rw aw ien ie ,  z m n ie jsza ją  gu zy  (żylaki).  

Sprzedają apteki,

Poseł S tan isław  P a tek  w  im! o* 
n iu  Rzeczypospolitej Polskiej i ko­
m isarz M aksym iljan L itw inow  w 
im ieniu Zw iązku Socjalistycznych 
Republik R ad położyli w  środę, dn. 
23-go listopada r. b. w  Moskwie 
podpisy swoje pod nową umową 
polsko-sowiecką.

Umowa o charakterze politycz­
nym  nosi międzynarodową, nazwę 
konwencji koncyljacyjnej i zawiera 
zobowiązanie obu stron  do podda­
wania wszelkich mogących pomięć 
dzy niemi powstać sporów proce­
durze pokojowej, polegającej na 
zwołaniu specjalnej komisji, k tó ra  
usta li s tan  fak tyczny i okoliczności 
zatargu, oraz przedstaw i rządom 
sposób załatw ienia za targu  bez u- 
ciekania się do potępionych w P'% 
sko-sowieckiem pakcie o n ieagresji 
środków wojennych, czy innych 
działań wrogich, choć m niej niż 
w ojna groźnych i niepożądanych.

K onw encja kocyljacyjna stano­
wi, jak  z powyższego wynika, — 
uzupełnienie podpisanego niedaw ­
no polsko-sowieckiego paktu  o nie­
agresji i jest jego prostą konsek­
wencją. Jeżeli dw a państw a w za­
w artym  specjalnym  trak tac ie  w y­
rzekają się wojny, to przecież jed ­
nocześnie kierownicy polityki tych 
państw  m uszą przewidywać pow­
stanie w pewnej chwili jakiegoś za­
targu , sporu, czy tylko naw et w 
najlepszym  w ypadku różnicy zdań 
pomiędzy sobą. P rzesadny  idealizm 
w stosunkach m iędzynarodowych 
byłby conajm niej rów nie godny po 
tępienia, jak  całkow ity brak  dobrej 
woli.

J e s t  rzeczą oczywistą, że wyrze 
kając się rozstrzygania  zatargów  
p rzy  użyciu siły, jednocześnie trze­
ba przewidzieć jakikolwiek inny 
sposób ich załatwienia. U staw o­
dawstwo międzynarodowe, idąc zre 
sztą w  ślady postępowania, stoso­
wanego w wew nętrznem  życiu ra -  
rodów, — rozpowszechniło insty­
tucję arbitrażu, jako najbardziej 
odpowiednią dla rozw iązyw ania za­
gadnień spornych pomiędzy pań ­
stwami. A rb iter bezparty jny , obda­
rzony zaufaniem  przez obie pozosta 
jące v? za targu  strony, nadaje  się 
oczywiście najlep iej na  sędziego, 
przyznającego słuszność jednem u 
z dwóch adw ersarzy, bądź usta la­
jącego rozum ny i nadający  się do 
p rzviecia kompromis.

Polska posiada bardzo wiele zo­
bowiązań arbitrażowych. P  olska
podpisała już cały szereg trak ta tów  
w ykluczających wojnę, jako spo­
sób załatw ienia zatargów  z najróż­
niejszemu państw am i, i p rzy jm ują­
cych jednocześnie zasadę arb itrażu  
jako tak i w łaśnie sposób.

W  stosunkach jednakże z Rosją 
Sowiecką spraw y się te  kom pliku­
ją. O ficjalna polityka sowiecką po­
zostaje o ty le pod wpływem  dogma 
tu  kom unistycznego, że nie sposób 
jest znaleźć a rb itra  dla sporu po­
między państw em  ,,burżuazyjnem “ 
a „proletarjaekiem " -— wedle _ no­
m enklatu ry  sowieckiej. Oficjał ia  
polityka sowiecka podtrzym uje s ta ­
le w swoich w ystąpieniach pogląd 
iż skoro spór pom iędzy państw em  
sowieckiem a każdem  innem pań­
stwem  poddany będzie pod rozstrzy  
gnięcie a rb itra  neutralnego, k tórym  
przecież także będzie obywatel pań 
stw a „burżuazyjnego“, bo jerUo 
jes t tylko państw o „proletariackie" 
na świecie — to orzeczenie takiego 
arb itra  w ypadnie zawsze niekorzy­
stn ie dla sowieckiego państw a, gdyż 
a rb iter będzie m usiał być stronny.

Nie czas, ani m iejsce na polemi­
kę z tym  poglądem. Polem ika zre­
sztą byłaby niecelowa. W  stosun­
kach z naszym  sąsiadem  wschod­
nim trzeba liczyć się z tylom a dog­
m atam i specjalnemi, przezeń wy­
znawanem u że lepszą stanowczo me 
todą od polemik jest dostosowanie 
się i poszukiw anie rozum nych ko?u 
nremisów.

Kom promisem  takim  jes t właś­
nie zasada zaw ierania paktów  kor.- 
cyljacyjnych, czyli takich, które 
nie przewidują poddawania sporu 
pod orzeczenie neutralnego arbitra, 
ale p rzw idują  utw orzenie kom isji 
koncyljacyjnej (pojednawczej), zło 
żonej z przedstaw icieli obu stron 
i poszukującej najlepszego sposobu 
załatw ienia zatargu.

Oczywista, że sens cały istnienia 
tak iej m etody załatw iania sporów 
tkwi w  dobrej woli. Skoro ona 
istn ieje  — znajdzie się także spo­
sób załatw ienia zatargu ; skoro jej 
niem a — ale poco filozofować!...

F ak tem  jest, że dwaj sąsiedzi, 
że dw a państw a, k tóre dzieli prze­
paść różnic ustrojow ych, społecz­
nych, politycznych, gospodarczych, 
a łączy wola u trzym ania  pokoju — 
znalazły wspólny język, porozu­
m iały się, wyeliminowały wojnę 
jako narzędzie polityki swojej w  
stosunku do sąsiadów i określiły 
ram y, w  których regulować będą 
swoje współżycie na  przestrzeni 
tysiąckilom etrow ej granicy.

Św iat przekonał się jeszcze raz, 
że jeżeli z ust dyplom aty polskie"}

pada ją  słowa o zdecydowanie poko­
jowej polityce polskiej i o mocnej) 
woli utrzym ania pokoju — to słowa 
te nie są pustyni frazesem. Polityka  
polska umie nadać słowom tym  ak- 
efeint rzeczywistości i w  praktyce 
je  potwierdzić.

#  #  *

Jeżeli kto nie wierzy, że zaw 
cie polsko-sowieckiego pak tu  kon- 
cyljacyjnego jes t praw dziw ym  sak 
cesem polskiej oficjalnej polityki 
zagranicznej — ten łatw o przeko­
nać się o tem może ze szpalt... „Ga­
zety Warszawskiej".

Darem nie szukam y w naczelnym 
stołecznym organie opozycji wia­
domości o podpisaniu tego pak tu  
w Moskwie. Niema ani słowa. P rze 
milczano całkowicie i przemilczano 
świadomie.

O sukcesach rządu polskiego nie 
pisze się przecież w tem  wydawn'.e- 
twie.Jeszczeby tak i jeden z drugim  
czytelnik mógł — broń Boże — prze 
konać się, że ten rząd  postępuje 
napraw dę po lin ji najpraw dziw i e j 
zgodnej z interesam i państw a i na* 
rodu.

W. B.

W  ZDEGRADOWANEJ STOLICY.
(K orespondencja własna).

L eningrad, w listopadzie.
Rosja, przyciąga oczy całego św iata. 

K orespondenci wszystkich państw  uda- 
ją  sic do n ie j, p rzejeżdżają wzdłuż i 
wszerz, s ta ra ją  siq uchwycić tętno  tego 
dziwnego żygia. Moskwa wzbudza na:_ 
większe zainteresow anie, zupełnie zro­
zumiałe, jako stolica, centrum  życia 
politycznego. A  n a  dalekiej północy 
dogoryw a zapom niana, zdegradow ana, 
pozbawiona wszelkiego znaczenia — 
daw na stolica, gród P io tra  W ielkiego.

K to znal przedw ojenny P etersburg , 
m iasto luksusu, m ala  m ające sobie 
rów nych n a  świecie, ten  zrozumie lę 
m elanehołję szalonego przeskoku od 
przepychu do nędzy, szarej', sm utnej 
i zrezygnow anej, W  Moskwie przeskok 
ten m niej je s t widoczny. Moskwa za­
wsze m iała  cechy wschodniego m iasta, 
bezładnego, chaotycznego pom ieszania 
w spaniałych budowli z odrapanem i 
dom kam i, luksusu  zachodniego ze 
wschodnim brudem  i nędzą. I  dziś jest 
tam  więcej cudzoziemców i  uprzyw ile­
jow anych sfe r rządzących, lepiej ubra- 
nyeh i wnoszących do szarzyzny tłum u 
elem ent bogactwa.

L eningrad  je s t opuszczony.
Tylko pierwsze wrażenie, we m g 'e  

jesiennego poranku, da je  złudzenie 
dawnego m iasta. K o n tu ry  gm ach ’>w 
ry su ją  się ledwie w yraźnie. Śnieg p r/y  
sypał zaśmiecone chodniki i jezdnie. 
„Izwoszezyk" wiezie przez całą długość 
dawnego Newskiego prospektu, dziś 
25 października. Nic nie mogło zmienić 
■wsiraniałej perspektyw y te j a r te r  ,i, 
ciągnącej się bez końca. Przez m głę nie 
widzi się zrazu odrapanych  kam iem c, 
brudnych, la tam i n iem ytych szyb. Ale 
m gła opada i  złudzenia powoli rozwie­
w ają  się w raz z nią. Nędza w ystępuje.

P a trząc  na  sGbór Tzaaka można za_ 
pomnieć, że w ew nątrz je s t muzeom 
bezbożnicze. Cokolwiek jest w ew nąh z, 
na zew nątrz jest on zawsze piękny. 
P iękno architektoniczne L eningradu , 
swoisty urok jego granitow ych w ybrze­
ży, je s t nie do zniszczenia, choćby na­
wet pałace i pom niki były odrapane 
i oklejone od góry  do dołu czerwone, 
m i afiszam i.

N a Newskim gdzieniegdzie jeszcze 
sta re  szyldy. Złocą się lite ry  francu ­
skich napisów : „Coiffeur", T aillenr",
,,Confiśerie“. Dawno już firm  tych nie­
ma. Za lustrzanem i, szarem i od b rudu  
szybam i w ielkiej euk iern i — pustka. 
N a skraw ku pap ieru  nagryzm olone: 
,,Dziś będzie się w ydaw ać m ydło i za­
pałki". F o rm uje  się ogonek — jeden 
z tych, w k tó rych  obyw atelom  sowiec 
k im  upływ a pół życia.

A jednak  w tłum ie len ingradzkim  
jest coś szlachetniejszego, niż w tłum ie 
innych m iast. Pod łachm anam i często

widzi się tw arze rasowo. W ięcej s ta ­
ranności, więcej dbałości o modę, je  h i 
wogóle można mówić o modzie w ty  a  
w ypadku — u kobiet. Na-wet w te j v.ę. 
dzy pewna kok ie terja  w sposobie no­
szenia ubogiego kapelusza,, przypora i _ 
nająca, że kiedyś to m iasto sljmęto z 
pięknych kobiet. A przecież w arunki 
życia są w L eningradzie znacznie trud  
niojsze, niż w Moskwie. Ażeby zdobyć 
coś do jedzenia dla siebie i rodziny, 
trzeba się dobrze nabiegać, pod wzglę 
dem  aprow izacyjpym  bowiem L enin­
g rad  jest bardzo zaniedbany. Stąd 
większa, niż gdzieindziej, ruchliwość 
tłum u: wszyscy w ciągiem  poszukiwa­
n iu  czegoś, dow iadują się, gdzie d„iśj 
coś w ydają, za jm ują  m iejsca w ogon-; 
kach, a m a ją  duże przestrzenie do prze 
ly e ia  na piechotę, oczywiście, bo kc. 
goż stać na dorożki! Je s t ich z re sJą ; 
bardzo niewiele i za k u rs  żądają, zwla.i 
szcza od cudzoziemców, fantastycznych! 
sum. Tak np. za k u rs  trzygodzinny! 
„Mwoazezyk" zażądał... 600 rubli.

Dziwue, um arłe miasto... N ie oży- ■ 
w ia ją  go nerwowe tłum y, poruszające 
się po ulicach. M iasto nie zżyło się z 
nowym  regimem, nie przystosowało do 
nowych czasów, ja k  to zrobiła Moskwa. 
Dlatego Moskwa, jakkolw iek jes.t 
je s t żywa. L eningrad  w ygląda, jak  
w spaniała ru ina, opuszczona przez ży­
wych mieszkańców, a zamieszka łap 
przez cienie.

N a dworcu kolejow ym  tłum y  °za- 
ry ch  postaci, zabieganych, ruchliw ych. 
Ja d ą  przeważnie podm iejskiem i pocią­
gam i — po żywność. Ogonki p rzy  kasie 
olbrzym ie, ale ominąć kolejk i nie moż­
na, nie naraża jąc  się na, w rogą reakcję 
tłum u. >

O kazuje się jednak, że na wszystko 
je s t sposób. W ynalazł go pewien cu­
dzoziemiec, k tóry  widział, że inaczej 
ryzykuje  spóźnienie się na pociąg. Wy­
ją ł pudełko papierosów i od niechcenia 
poczęstował niem i jednego z tow arzy­
szy w kolejce. Ten, k tó ry  s ta ł przed 
nim, odwrócił się. Pożądliw ie zabłysły 
oczy. D ostał i ton i d ru g i i trzeci, k tó ry  
s ta ł przed nim. Pudełko opróżniło się 
szybko. Cudzoziemiec kup ił b ilet przed 
w szystkim i bez szem rania, żegnany 
dziękczynieniam i. F am a rozchodzi się 
szybko. Ktoś przyleciał zadyszany.

— Podobno w tym  ogonku papie­
rosy  rozdają!

— Zapóźno, bratku . Byli, ale wyszli!
Odruch wesołości jest k ró tk i. Nić

można być wesołym w  tem  mieścić, 
gdzie wspom nienia przeszłości są smu­
tne, a  teraźniejszość nie weselsza. GdzA 
trzeba  stać w ogonku po zapałki, boi 
dziś je  w łaśnie w ydają, a m yśleć o temt 
że w domu niem a e.hleba i m leka.

P ad a  śnieg... Mars. ^
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CZEM MARTWIĄ SIĘ RODZICE
Wobec nowego podziału roku szkolnego.

Listopad

Sobota

Ministerjum W. R  i O. P. wpro­
wadziło z ważnością już od bież roku 
szkolnego, podwójne ferje a to zi- 

j Spscwe od 23 grudnia, do 15 stycznia 
i letnie od 16 czerwca do 1') sierpnia- 

Zasadniczo reforma ta, przyjęta 
w szkolnictwie wielu krajów Dosia­
da za sobą wiele racji. Zgodzą się 
na nią. higjeniści podkreślający o- 
gromne zalety sportów zimowych i 
przebywania w zimnie na świeżem 
powietrzu dla rozwijających się or­
ganizmów młodzieży. Również raejo- 
halna jest sama zasada trzytygodmo 
wego „wytchnienia" w połowie roku 
szkolnego. Niemniej nasuwają się tu 
pewne wątpliwości, szczególnie a 
ktualne wobec obecnego kryzysu 
gospodarczego.

Krótko rzecz ujmując, należy za­
pytać: co robić z dzieckiem w czasie 
tych trzech tygodni? W lecie sprawa 
jest uproszczona. Jeżeli nawet rodzi 
ce nie wywożą dzieci na letniska, lub 
też jeśli dzieci nie korzystają z n a j­
rozmaitszych kolonij, ‘ to p rz y n a j­
mniej nawet w wielkim mieście mo­
gą przeważną część dnia przebywać, 
poza domem, na spacerach ; zaba­
wach. W zimie sprawa przedstawia 
się inaczej.

Jak dobrze wiadomo — niejedne 
krotnie rodzice nie mogą dać dzie­
ciom nawet ciepłego ubrania. Dzieci 
chodzą, do szkoły w letnich okry­
ciach. często owijane matczynemi 
ebustkawi i swetrami. W tych wa­
runkach trudno chyba przypuszczać,.

K R O N I K A
k a l e n d a r z y k .

Dziś: Konrada 
Jutro Walerego 
Wtchód iłońca: 7.15 
Zachód słońca: 3.47

i A D J O
WARSZAWA.

Sobota, 26 listopada.
11.40. Codzienny przegląd prasy poi. 

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu 
e Warsz. Obs. Astr., hejnał z Krakowa.
12.05 Program  na dz. bież. 12.10 P ły ty  
gramofon. 13.10 Urz. Kom. PIM  13.15 
Poranek szkolny ze Lwowa. 15 50Wiad. 
wojs. i strzeleckie. 16.00 Słuchowisko 
dla starszych. 16.25 Piosenki w w k. 
Chóru Dana. 16.40 Odczyt ze Lwowa.
17.00 Muzyka symf. z płyt. 17.40 Odczyt 
aktualny. 18.00 Muzyka tan. 19.00 Roz. 
maitości. 19.20 WiadomoAi ogrodnicze.
19.30 Odczyt. 19.45 Pras. Dz. Radj. 20.00 
Transm  z Amsterdamu. 23.10 Feljeton 
p. t. „Brydżomanje i brydżotragedje“. 
23.25 Urz. Kom. PIM. i kom. policyjny.
23.30 Muzyka tan

KATOWICE.
Sobota, 26 listopada.

11.40. Codz. Przegląd P rasy  Polsk. 
i kom. meteor, z Warsz. 11.58. Sygnał 
ezasu z Warsz. 12.10 P ły ty  gramofon.
13.05 Kom unikat gospodarczy. 13.10 Ko­
mun. meteor, z Warsz 13.15 Poranek 
szkolny ze Lwowa. 15.40 Transm z 
W arsz. 16.25 Intermezzo muzyczne. 16 40 
Odczyt ze Lwowa 17.00 Skrzynka poczt, 
dla dzieci. 17.25 Intermezzo muzyczne. 
17.40 Odczyt z Warszawy. 17.55 Progr. 
na dz. nast. 18.00 Muzyka lekka i tan.
19.00 Odczyt p. t. „Maszyna do wniosko 
wania“. 19.20 Rozmaitości. 19.30 Transm. 
z Warszawy. 22.00 Program  na dz. nast.
22.05 Transm. z Warszawy. 23.00 Mu­
zyka tan.

WARSZAWA.
Niedziela, 27 listopada.

9.55. Program  na dz. bież. 10.00. Na­
bożeństwo ze Lwowa. 11.35. Odczyt m i. 
syjny. 11.58. Sygnał czasu. 12.05. Tr. z 
T eatru  Słowackiego w Krakowie. 14 00. 
Kom. roln-meteor. PIM. 14.05. „Ostatnie 
zabiegi przed zimą w gospodarstwie". 
14.25. Pieśni ludowe. 14 40. „Co słychać 
o ezem wiedzieć trzeba". 15.00. D. c. 
pieśni ludowych. 15.20. Audycja żcłau-r 
sko-strzeleeka. 16.00. Program  dla mło. 
dzieży. 16.25. Płyty. 16 45. „Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne". 17.00. PU ty. 
17.55. Program  na dz. nast. 18.00. Pieśni 
polskie. 18.30. Wiad. bież. 18.35. Roz. 
maitości. 19.00. Słuchowisko z Krakowa 
19.45. W yniki konkursu muzycznego.
20.00 A rje i pieśni. 20.25 Koncert pc_ 
pularny. 21.50. Wiad. sport. 22.00. D. c. 
Koncertu. 22.25. Utwory Chopina. 23 00. 
Urz. kom. PIM  i kom. policyjny. 23.10. 
Tr. z teatru  „Morskie Oko*

by dziecko korzystać mogło z zimo­
wego powietrza i sportów zimo­
wych. Raczej obijać się będzie w śrórl 
starszych w przeludnionych mie­
szkaniach, wylegiwać w łóżkach lub 
włóczyć po ulicach.

t Sprawę tę rozpatrywano już w 
Warszawie na zebraniach rodzic i cl 
skich. Stwierdzono, że o wyjeżdzie 
w góry, a nawet niekiedy o ku p n ie  
nart trudno marzyć. Rzucono tedy 
myśl stworzenia pod Warszawą o- 
siedla. Ponieważ jednak okazało się 
że nawet przy pomocy władz szkol­

nych koszt pobytu na takiem osiedlu 
byłby dla kieszeni rodzicielskich’ 
przeważnie za wysoki, więc i ta myśl 
upadła.

Niemniej spraAvy odłogiem pozo- 
staATiać nie można. Jeśli jej idealne 
rozwiązanie jest w tej chwili nie- 
moźliwe, to jednak szkoły a v  porozu­
mieniu z rodzicami powinny bodaj 
zrobić: wszystko możliwe, by te zi­
mowe wakacje przeszły z korzyścią 
dla zdrowia dzieci, by wypełniły te 
intencje, jakie przyświecały inicjał o 
rom reformy.

Zakończen i  sporu DOK Kraków z magistratem
m. Będzina.

W Avydziale cywilnym sądu ape­
lacyjnego w WarszaAvie został roz­
strzygnięty Ave czwartek spór po­
między skarbem państwa, a ściślej 
między D. O. K. Kraków a magi­
stratem m. Będzina. Sprawa przed 
stawia się następująco:

23 p. artylerji, podlegający D. 
O. K. Kraków, stacjonuje w Będzi­
nie. Koszary tego pułku mieszczą 
się w budynkach magistrackich, któ 
re zajmują teren blisko 14 tys. me­
trów kw. Spór powstał przy usta­
laniu Avysokosci czynszu dzierżaAi- 
nego.

Magistrat m. Będzina twierdził, 
że podstawą do obliczeń winna bj-ć

przedwojenna tenuta dzierżawna, 
która Avynosila 50 tysięcy rubli. 
Władze wojskowe natomiast upie­
rały się przy sumie 16.531 rubli.

Sąd okręgowy w Sosnowcu <>- 
rzekł, że czynsz winien być oblicza­
ny wedle przedwojennej normy w 
Avysokosci 36.638 rubli. Sąd apela­
cyjny orzeczenie pierwszej instan­
cji zatwierdził.

Skarb państwa poniesie koszta 
procesu w obu instancjach. Przy 
obliczaniu wysokości czynszu dzier 
żawnego rubel, zgodnie z usfeiwą, 
przeliczony zostanie według kurni 
2.66 zł.

Konferencja z dozorcami domowymi
w Sosnowcu.

Wczoraj w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu odbyła się konferencja dc. 
zorców domowych z właścicielami da-< 
mów, w sprawie nowej umowy zarob­
kowej.

Konferencja nie dała żadnego re­
zultatu. Przedewszystkiem występują­
cy na konferencji przedstawiciele 
dwueh związków PPS. CKW. i frak­
cji rewol. nie chciały sie zgodzić na 
wspólne prowadzenie pertraktacyj, 
wobec czego wczoraj odbyła sie kouT 
ferencja z delegatami związku frakcji 
rewol., k tóry nosi nazwą: związek za­
wodowy dozorców domowych i służby 
domowej. W imieniu związku wystąpo

wali pp.: Łetkowski i Zola, właścicieli 
nieruchomości reprezentowali pp.t 
Strzelecki, Wrzosek i Eucewiczoww.

Związek wystąpił z nowym projek­
tem umowy, właściciele nieruchomo, 
ści zaś chcieli tylko zmienić punkt, do 
tyczący płac w starej umowie. Zm>a- 
na tego punktu pociągnęłaby za sobą 
obniżką dotychczasowych zarobków 
dozorców o 30 proc. Delegaci dozorców 
na tą propozycją sią nie zgodzili i kop; 
ferencja została zerwana.

Konferencja z drugim związkiem cd 
będzie się w nadchodzący wtorek, du. 
29 bm.

Sprawa strajku w fabryce „Teps”
WYJAŚNIENIE DYREKCJI FABRYKL

Nawiązując do notatki zamieszczo­
nej w Ich poezytnem piśmie nr. 323 
z dn. 24 bm. pt. ,,Sytuacja w fabryce 
„Teps" w Strzemieszycach" prosimy o 
łaskawe zamieszczenie na zego poniż­
szego oświadeznia:

1) Nie jest prawdą ,by zarząd huty 
postanowił całkowicie unieruchomić 
fabryką, zarząd tylko był zmuszony z 
powodu remontu i braku zamówień 
przez krótki czas przerwać pracą, a dy 
rektor zarządzający nie był upoważnia 
ny do akceptowania żądań robotni, 
ków, by fabryka była bez przerwy 
czynną.

2) Nie jest prawdą, że dyrektor za­
rządzający p. Fiuk nie utrzymywał ża 
dnego bezpośredniego kontaktu ze
trajkująeymi robotnikami, natomiast 

prawdą jest, że codziennie telefonicz­

nie sią porozumiewał z robotnikami o- 
raz zwołał delegacją robotników w 
dn. 12 bm. do Sosnowca, na konfereu. 
oję celem zlikwidowania strajku. Nie­
stety delegacja nie chciała słyszeć, a. 
ni mówić, o opuszczeniu terenu fabry 
ki, a dyrektor zarządzający nie byl z 
ramienia zarządu fabryki upoważnio- 
ny zgodzić sią na dalsze bezprawne 
zajęcie terenu fabryki przez robotni­
ków.

3) Prawdą jest, że sytuacja może 
się natychmiast zmienić, po opuszcze­
niu terenu fabryki przez robotników i 
natychmiast zostanie wypłata usku- 
teczniona.

,,TEPS“
Towarzystwo Eksploatacji Przemysłu 
Szklanego Spółka z ograniczoną odp.

Strzemieszyce.

Napad uzbrojonych w rewolwery bandytów na szosie
pod Kielcami.

Na Franciszka Janochą, mieszkańca 
wsi Trójkąt, gm. Bodzentyn, pow. kie­
leckiego, idącego z Bodzentyna, do 
Krajna, napadło 2 uzbrojonych w re. 
wolwery bandytów, którzy po sterory- 
zowaniu Janochy pobili go i zabrali mu 
przemocą rower mąski, wart. 120 zł.

Pc odejściu bandytów Janocha po. 
czął uciekać w stroną domu, wówczas 
jedeD z nich dobył rewolweru i strzelił 
do Janochy kilka razy.

Kule na szczęście chybiły.
Janocha dobiegłszy do posterunku p<| 

licji zameldował o napadzie. W wynL 
ku zarządzonego pościgu bandyci, w o- 
sobach Jana Sikory, zam. we wsi Pod. 
górze i Jana Locha z Bodzentyna, p, 
kieleckiego, zostali ujęci i przekazani 
władzom sądowym. Znaleziony przy 
nici; rewolwer zatrzymano jako dowód, 
a rower zwrócono Janochowi.

Str. 3.

TKATR M IE JSK I W SOSNOWCU.
Dziś w sobotą, dnia 26. XI. o godz.

8.15 wiecz, — prem jera „Płomienna noc" 
komedja w 4 obrazach węgierskiego 
autora Melchjora Lengycla. E fektów  
na o gorącym kolorycie i nader intere­
sująca komedja ta, ukaże sią na naszej 
scenie w doskonałem wykonaniu. Głów 
ną pełną finezji rolą Antonji odegra p. 
M arja Szczęsna. Kapitanem Barkerem 
bądze p. Wojciech Wojtecki, węgier­
skim szlachcicem, Bełą Kovascym — 
dyr. Tański, Wincentym Fjancsym—Ro 
man Grudniewski, miłą parą P iri i 
Gyuri, tworzą pp. Drohocka i Opolski, 
a komiczne postacie agenta giełdowego 
i jego żony — pp. Tańska i Orliński. 
Resztą obsady stanowią pp. Brzozow. 
ska, Jabłonowska, Stróżyńska, Erwan, 
Rytowski i inni. „Płomienna noc" winna 
wzbudzić zainteresowanie sympatyków 
teatru, tembardziej, że kierownictwo 
teatru i artyści dołożyli wszelkich sta­
rań, aby dzisiejsza premjera wypadła 
bez zarzutu. W akcie drugim i trzecim 
bierze udział orkiestra jazbandowa. 
Ceny miejsc od 90 gr. do 3.59 zł.

W niedzielą popołudniu o godz. 4-ej 
— „Handlarze sławy" głośna sztuka w 
5 odsłonach P. Nivoix i M. Pagnola. Ce 
ny miejsc popularne od 49 gr. do 2.49 
złotych.

W niedzielą wieczorem o godz. 8.15— 
„Płomienna noc“, poraź drugi.

TEATR NA SATURNIE.
W czwartek, dnia 1 grudnia, o godz.

8.15 wiecz. artyści teatru sosnowieckiego 
odegrają świetną komedję w 3 aktach 
Pawła F ranka pt. „Miljony i miłość".1 
Ceny miejsc od 70 gr. do 3 zł. Przed-1 
sprzedaż biletów w C. K. S.

— : o : —
OGÓLNA.

(o) Wielki rozwój obozów harcer­
skich. W ciągu ostatniego lata odbyło' 
sią w Polsce ogółem 682 męskich obc-j 
zów i kursów harcerskich, co stanowij 
wzrost liczby obozów w porównaniu1 
z rokiem 1931 o 175. i

Największa, liczba obozów,, mianie 
wicie 124, przypada na chorągiew poz­
nańską, na drugiem miejscu znajduje 
sią chorągiew śląska, która zorganizo. 
wała 95 obozów. Chorągiew zagłąbiow- 
ska, urządziła w ciągu ostatniego lata 
13 obozów harcerskich, t. j. 3 razy wi ę 
cej, niż w roku 1931. Ponadto harcerze 
polscy brali udział w obozach jugoslo 
wiańskim. rumuńskim,estońskim i nor 
weskim.

Ogółem w obozach przebywało w 
ciągu ostatniego lata  przeszło 20.000 
harcerzy, podczas gdy w roku poprze! 
nim liczba ta  wynosiła 12.000.

(o) Dary gwiazdkowe dla dzieci poi j 
skich w Niemczech. Towarzystwo po. 
mocy dzieciom i młodzieży polskiej w 
Niemczech organizuje zbiórką podar­
ków gwiazdkowych, które wysłane zo 
staną do Niemiec dla podziału między 
polską dziatwą.

Akcja ta, prowadzona corocznie od 
8 lat, cieszyła sią zawsze dużem popar 
ciem społeczeństwa polskiego. Obecnie 
we wszystkich szkołach w całej Polsce 
odbywa sią zbiórka książek na podar­
ki gwiazdkowe dla dzieci polskich w 
Miemczech; towarzystwo otrzymało 
już ze szkół kilka tysięcy książek.

W pierwszych dniach grudnia po­
darki wysłane będą do centrali berłiń 
skiej związku polaków w Niemczech, 
który rozdzieli je następnie między 
szereg polskich organizacyj.

(o) Zwalnianie ubogich ociemnia­
łych od opłat radjofonicznych. M ini. 
sterjum  poczt i telegrafów otrzymuje 
szereg zgłoszeń od ubogich ociemnia. 
łych o zwolnienie ich z opłat radj of o. 
nicznych. W związku z tern ministe­
rjum  spraw wewnętrznych wydało wo 
jewodom polecenie, aby podległe im 
władze wyraźnie stwierdzały we wła­
ściwych wypadkach, czy uiszczenie 
opłat radjofonicznych przez ociemnia' 
łego jest zupełnie niemożliwe ze wzlą.i 
du na stan jego ubóstwa, względnie 
czy spowodowałoby znaczny uszezer. 
bek w jego środkach utrzymania.

£  KIELC.
(k) Zjazd kierowników kursów 

społecznych. W Kielcach, odbył s :ę 
wojewódzki zjazd kieroAvnikow kur 
sów społecznych dla robotników z 
terenu woj. kieleckiego oraz prze­
wodniczących powiatowych sekcyj 
robotniczych.

W zjeździe wzięli udział p p ; 
sen. Miciński, posioAvie Koperski 
i Gałązkiewicz. Obrady zagaił kier. 
sekretarjatu woj. BBWK. Zaleski, 
poczem przewodnictwo objął kie* 
roAvnik rejonu radomskiego Z. Z. Zt 
płk. Jaźdżyński.

Obrady dotyczyły sprayry pro-* 
gramów wykładowych Ha kursach1 
środków finansowych i metod pra* 
cy. Po referatach płk. Jaźdżyńskie 
go i prof. Redlicha nastąpiła oiy* 
wioną dyskusja, poczem ustalono 
wytyczne dla dalszej pracy na kur-* 
sacli.
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>(k) Zakaz wywozu świń. KieLeki u- 
ri;ąd wojewódzki zgodnie z reskryp. 
item m inisterjum  rolnictwa i_ reform 
rolnych, zakazał wywozu Świn do _ A- 
u s trji z pow. radomskiego i jądrzejow 
sMego, z powodu panującej zarazy i 
pomoru świń.

(k) M ianowanie urzędników sianu  
cyw ilnego. W ojewoda k ielecki zam ia­
nował urzędnikam i stanu cyw ilnego  
'dla wyznań niechrześcijańskich olani 
sława Syskę, pom. pisarza gm innego  
w D aleszycach, pow. kieleckiego - 
na, obszar gm in: D aleszyce. Górno, u -  
sów, powiatu kieleckiego, z siedsm ą  
w Daleszycach i W la d y s liv a  L iver, 
skiego, sekretarza gm iny w b trw m c  
Szycach, pow. będzińskiego _ . na, , .
ezar gm iny olkusko _ siew iersk ie.,

. pow. będzińskiego, z siedzibą w otrze- 
inieszycach.

(k) Przeniesien ia służbowe. Adam 
Bobr, naczelnik wydziału w V st. Si. 
z wydziału skarbowego śląskiego urzo 
'du woj. w Katowicach, przeniesiony 
został do izby skarbowej kieleckiej', z 
poruczeniem kierownictwa wydziału

Franciszek Debowski, nacz. Iii-go 
wydz. w V I st. sł, izby skarbowej kie­
leckiej, do izby skarbowej w B iałym . 
Koku. . rr_ r

Stanisław Kozłowski, asesor w VII 
st. sł. - -  z urzędu skarbowego w Dą­
browie Górniczej do urzędu skarbowe 
go iv Miechowie.

Aleksander Budzynowski, kontro­
ler w VH st. sł. z państw, Libr. wy-, 
fobów tytoniowych w Radomiu — do 
wydziału Ii-go izby skarbowej w Kiel 
Bach.

(L) Baczność, podoficerowie rezer­
wy! W związku z uroczystością pow. 
stania listopadowego oraz świętem 
podchorążego i oficera rezerwy, za­
rząd kieleckiego koła związku pod of i. 
csrów rezerwy Bzplitej Polskiej, za­
rządza zbiórkę wszystkich członk iw
na dziedzińcu hotelu Polskiegu w dniu 
27 listopada br. o godz. 9-ej rano, ce­
lem gremjalnego wzięcia udziału w u- 
roezystości.

Ze względu na ważność uroczysto, 
ści obecność wszystkich członków bez­
względnie obowiązkowa.

Poczet sztandarowy wystąpi w mun 
Burach związkowych, reszta członków 
w ukraniach cywilnych.

(k) Kradzieże. Z wozu Kozierow 
skiej Izabeli skradziono walizkę z ar­
tykułam i spożywczemi i jedną pare 
bu«sków damskich, łącznej wart. 20 
złotych.

— Kryczka Wacław, mieszkaniec 
wsi Raków, pow. opatowskiego, sa. 
meldował w komiarjacie p. p. m. Kielc 
że gdy jechał ulicą Bodzentyńską w 
Kielcach, skradziono mu z wozu oku­
cia do okien i drzwi, wart. 40 zł.

— Dzwonek Edward, zam. w Kici. 
cach przy ul. Lipowej nr. 48, zameldo­
wał. że B ajurski M arjan, bez stałego 
miejsca zamieszkania, skradł mu w je ­
go mieszkaniu 20 zł. gotówką, 1 parą 
obrąezek złotych i ruble rosyjskie, 
łącznej wart. 37 zł.

— Kulawikowi Andrzejowi, zam. w 
Kielcach na przedm. Baranówek zło­
dziej po wybiciu szyby w oknie skradł 
z mieszkania różną garderobą męską 
i pościel, łącznej wart. 508 zł.

Proces komunistyczny w Sosnowcu
Tematom nncgdnjszej rozprawy w 

sądzie okręgowym  w Sosnowcu był pro 
ces p-ko mieszkańcom Sosnowca, oskar 
żonym o przynależność do nielegalnego
Z. M. K. -  .

W lipcu b. r. w Milowicach st. przód, 
p. p. Władysław Sikorski i st. post. Jó 
zef Dziąba pełniąc służbą spotkali po. 
chód ze sztandarem komunistycznym. 
Uczestnicy wznosili okrzyki antypań­
stwowe i rozrzucali odezwy. Policja po 
chód zlikwidowała zabierając sztandar. 
Uczestnicy pochodu rozbiegli sią w róż 
na strony. Zostali jednak zatrzymani: 
85-1 etui Antoni Czech (Daleka 18) robot 
nik, 33_ietni Michał Sielańezuk, (Orla 
17) murarz, 22-letni Jan  Zawadzki (Da 
leka 5) robotnik, 18-letni Józef Piotrow 
ski (Daleka 36) szewc, 22_letni W łady­
sław Cichoń (Daleka la) robotnik, 
26-letnia Honorata Kozik (Podjazdowa 
4) robotnica, 19.1etnia Aleksandra Gą- 
gol (Podjazdowa 15).

Podczas przeprowadzonej rewizji w 
mieszkaniu Sielańczuków znaleziono du

4y zapas bibuły komunistycznej, której 
przechowywaniem zajmował sią Stefan 
Sielańezuk.

Czech, Kozikówna, M. Sielańezuk 1 
Piotrowski byli już karani za działal­
ność antypaństwową.

Oskarżeni do winy sią nie przyznali. 
Czech twierdził, że w czasie pochodu 
pracował w bibliotece „Wiedza" w Milo 
wicach, Zawadzki, że w tym czasie nie 
wydalał sią z domu. Zbadani na tą oko 
lieznoąó świadkowie nie potwierdzili 
alibi oskarżonych.

Sąd po dłuższej naradzie wydał wy 
rok skazujący: A. Czecha na 4 lata wią 
zienia, M. Sielańczuka, Piotrowskiego i 
Honoratą Kozikówną każdego po 2 i 
pół lata wiązienia. Zawadzkiego, Ci­
chonia, Gągolówną i Stefana Sielańozu 
ka, każdego po 2 1. wiązienia, z pozba­
wieniem praw publicznych i obywatel 
skich od la t 2 do 5. Wszyscy skazani zę 
stali obciążeni kosztami sądowemL 
Czech, Kozikówna i M. Sielańezuk zapo 
wiedzieli apelacją.

Ofiary na rzecz strajkujących robotników Schflna
w Sosnowcu.

Do komitetu strajkowego i związ. 
ku włók. ,.Praca“ Z. Z. P., na rzecz 
strajkujących robotników fabryki C. 
G. Sckon w Sosnowcu, wplynąły na- 
stąpujące ofiary: Powszechna spółdziel 
nia spożywców w Sosnowcu 500 zł., 
związek prac. ubezp. spoi. i związek 
prac. kasy chor. 500 zŁ, zarząd główny 
polsk. związku zaw. pr. przem. i hand. 
100 zł., polski związek zaw. prac. prze. 
myślowych i  handl. w Sosnowcu 12 
zł. i oddziały w Dąbrowie 20 zł., w 
Trzebini 20 zł., w Olkuszu 10 zł., w 
Czechowicach 20 zł., w Zawierciu 20 
zł. pewna organizacja zawodowa 50 z ł . 
związek dozorców domowych w So­
snowcu 17.67 zł., cech krawców w So­
snowcu 10 zl., pracownicy i robotnicy 
m agistratu miasta Sosnowca 50 zł., poi 
ska p a rtia  socjalistyczna w Sosnowcu 
40 zł., robotnicy fabr. H. Dietel w So 
snowcu 42.20 zł., robotnicy kop. „Pa-» 
ryż“ w Dąbrowie 18.55 zł., robotnicy 
kop. Reden w Dąbrowie 6.30 zł., robot­
nicy fabryki Babcock _ Zieleniewski 
w Sosnowcu 48.30. robotnicy fabryki 
Huczyńskiego w Sosnowcu 53.25, ro­
botnicy z huty  „Milowice“ w Sosnowcu 
66.25, cech rzeźnicko _ wędliniarski 
w Sisnoweu 20.45, znalezione w fabry­
ce H. Dietel w Sosnowcu 1 zł., Szu 
dlich Augustyn 80 gr., M atusik 60 gr., 
Dub Jan ina 1 zł., Król Stanisława 1 
zł., Piszczyk Jan  2 zł., Ćwikliński 2 zł., 
Orliński Stefan 1.50 zł., Py tlarz  F ran ­
ciszek 1.50 zł., Buchacz Pelagja 50 gr., 
Piotrowski Józef 50 gr., Pachalska 
M arja 50 gr., Ros N atalja 1.50 zł. 
Kwiatkowski Michał 2 zl., Musialik 
Petronela 1 zł., Pałka Andrzej 80 gr. 
Razem 1.643.17 zł.

Poza tern złożyli w naturze ofiary: 
związek piekarzy zjedn. zawód. poi. 
skiego—220 kg. chleba, komitet niesie­

nia pomocy głod. dzieciom — 200 kg. 
chleba, p. Kwiatkowski Mieczysław 
100 sztuk pączków. Robotnicy z kop. 
„Paryż” — 6 kg. chleba i 2 kg. mąki. 
p. K rotla Stanisława — 2 kg. chleba. 
p. Piszczyk Jan  — 1 kg. cukru, p. Ćwi_ 
kliński — 1 kg. cukru. p. F lak Stefan 
— 10 kg. kartofli, p. Rączek W łady­
sław — 2 kg. chleba i 40 kg. kartoflu 
p. Buchacz Pelagja — 2 kg. chleba i 
pół kg. cukru.

Komitet strajkowy robotników fa ­
bryki O. G. Schón w Sosnowcu i za­
rząd związku włók. ,,Praca“ zjedn. 
zawód, polskiego w Sosnowcu, wszyst. 
kim wyżej wymienionym ofiarodaw. 
com składają tą  drogą serdeczne po­
dziękowanie za tak szlachetne oddanie 
sprawie robotniczej przez przyjście z 
pomocą strajkującym* robotnikom fa. 
b ry k i C. G. Schon w Sosnowcu.

Zarazem komitet strajkowy poda­
je do wiadomości, że zestawienie z 
ewentualnych jeszcze wpływów, jak  
również ogólne zestawienie roz­
chodu poda w najbliższym czasie do 
wiadomości w prasie miejscowej, po 
ostatecznem zamknięciu i zlikwidowa­
niu akcji niesienia pomocy s tra jk u ją ­
cym.

swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dziec 
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neekiego, kłusownicy leśni, pałając 
zemstą osobistą do gajowego lasów 
prywatnych Jana Paoholczyk&, napa­
dli na niego w lesie i po rozbrojeniu 
pobili go do u tra ty  przytomności, po- 
ezem zbiegli, zabierając z sobą -dubeł, 
tówkę.

Jeden z kłusowników napadu został 
przez policję schwytany i przekazany 
do dyspozycji właaz sądowych.

(k) Zwłoki ogryzione Przez szczu­
ry. W rowie przy szosie na 5 kim. od 
Jedlińska w kierunku Białobrzegów, 
Znaleziono zwłoki mężczyzny, nie w i a., 
domego pochodzenia i nazwiskai, lat_ o < 
koło 40. Przy oględzinach zwłok stwier 
dzono, że posiada on silnie odmrożone 
nogi oraz prawą stopę,ogryzioną przez 
szczury i myszy polne.

Przyczyny śmierci nie ustalono, is t­
nieje jednak przypuszczenie, że niesmzę 
śliwy zginął w drodze z wycieńczenia 
i zimna.

Z° SO SNO W CA.
(s) Przypomnienie. Dziś o ęodz, 18 W, 

seminarjum męskiem odbędzie się ze­
branie komitetu dziesięciolecia m aturzy 
stów.

(s) Wywiadówka w szkole handlowej 
Dziś o godzinie 17 w szkole handlowej 
w Dąbrowie odbędzie .się wywiadówka 
dla rodziców uczni wszystkich klas tej 
Szkoły.

(s) Usiłowanie samobójstwa. W mię 
szkaniu przy ul. Wysokiej 82 w Sosnow. 
cu usiłowała pozbawić się życia przez 
wypicie spirytusu skażonego 30-letnia 
M arja Ozógowa. W stanie ciężkim 
przewieziono ją  do szpitala.

(s) Schwytani złodzieje. W związku z 
kradzieżą garderoby w mieszkaniu, 
Moszka N ajera w Modrzejowie, w dniu 
24 bm. złodzieje zostali ujęci. Są to 
Myślanka Bogdan z Jęzora, Hepek 
P io tr z Niwki oraz Synowiec Jan  — 
bez st. m. zam. Odebrano od nieh skra 
dzione rzeczy i zwrócono właścicielowi. 
Wszystkich przekazano władzom sądo- 
,wym.

(s) Kradzieże. Janowi Sprężynie, 
zam. przy ul. Rudnej 48 w Sosnowcu. 
Skradziono rower, wart. 70 zł.

— Z wozu Kajm ana Szlamy, zam. 
przy ul. Sienkiewicza 14 w Sosnowcu, iy 
drodze na targ  do Modrzejowa, skradzio 
no 16 par obuwia, wart. 110 zł.

Z B Ę D Z IN A .
(b) W yjaśn ien ie p. A. M itasa l St. 

Daneckiego z Dobies*owic. W związku 
z umieszczoną wiadomością pt. „hmier 
teina utarczka gajowego ze ziodzie’a . 
mi drzewa w lasach tow. „Saturn . O; 
trzymaliśmy pismo od p. A. Mitasa i 
St. Daneckiego z Dobisszowic. w któ* 
rem między innemi piszą, że niepraw­
dą jest jakoby oni wraz z zabitym u. 
Przybylakiem  mieli się rzucić na ga­
jowego Niemca, usiłując go rozbrom. 
Nieprawdą również jost. że sp. 11. 
Przybylak i jego wspólnicy byli na. 
pastnikam i i złodziejami, przeciwnie 
są ludźmi uczciwymi i ciesząoymi «ię 
dobrą opinją. Dodać należy, że ip. 
Przybylak został ugodzony kui^ w 
prawy policzek, a kula- wyszła z tylu 
ezyją.

K SA W ER Y  M O N T E PIN .

BRATOBÓJCA
65.

Romans.

Pomimo panow ania nad sobą 
nędznik nie mógł powściągnąć drżę 
n ia  praw ie niedostrzegalnego. Ale 
m iał się- na baczności i tonem naj­
naturalniejszym  odrzekł.

—  Tak, to był mój cel, jak  wiesz 
o tem  wybornie, lecz dziś zrana 
wyłuszczyłem ci powody, które mi 
przeszkodziły w w ykonaniu mego 
projektu. Zapewne nie zapomniałaś 
objaśnień moich i nie rozumiem, 
dlaczego wracasz znów wieczorem 
do tego przedm iotu, dla mnie oso­
biście niemiłego.

— Zrozumiesz wkrótce.
— Bardzo będę rad, zapewniam  

cię.
A urelja  zatopiła wzrok w o- 

czacli męża.
A ni się zmarszczył.
— W ytłumacz mi, podchwyciła, 

jakim  sposobem ten bilet do pier­
wszej klasy, pozostał w twem ręKV.

Jednocześnie wyciągnęła z za 
gorsetu bilet kolei północnej i po­
kazała go Robertowi, a  jem u po­
wieki zadrgały, co było oznaką wiel

kiego niepokoju.
Bo, jak  wytłumaczyć logicznie 

zachowanie przezeń biletu, wyda­
nego w P aryżu  1-go stycznia na po­
ciąg, odchodzący o godzinie szóstej 
i pół do Berlina, gdy on wcale nie 
użytkował, jak  wiemy, tego bile­
tu? Ale prędko obmyślił tłumacze­
nie.

— Przez nieuwagę, zapomnia­
łem oddać bilet konduktorowi, któ­
ry  też zapomniał go odemnie zażą­
dać.

— Niech i tak  będzie, _ rzekła 
A urelja  oschle, to zresztą jes t ma­
lej wagi.

— A! więc jest jeszcze co inne­
go?

— Tak. Z P aryża, jak  powia­
dasz, pojechałeś do Londynu?

— Tak, i wiesz już dlaczego.
— Przyjechałeś do P aryża  28 

grudnia wieczorem którego dnia 
odjechałeś do Londynu?

Tym razem pytanie owo mogło 
oczywiście zaniepokoić bardzo Ro­
berta. W  jakim  celu zapytyw ała go 
o to żona? Czy podejrzew ała kłam ­
stwo? W  każdym razie, jeżeli go po­
dejrzewała. nie mogła mieć żadnego 
dowodu. To przeświadczenie u s m -  
koiło bratobójcę. Odpowiedział:

— Dwudziestego dziewiątego 
grudnia.

— A powróciłeś do Paryża,
— Pierw szego stycznia i wsiad­

łem do pociągu, który  mnie p rzy­
wiózł tu ta j wczoraj wieczorem.

— Kłamiesz! w ykrzyknęła drżą­
cym głosem.

— Ja! ja  kłamię? powtórzył Ro­
bert z uniesieniem. Strzeż się, < o 
mówisz?

— Mówię, że kłamiesz! zawołaia 
A urelja. Przybyw szy do Paryża  
28 grudnia wieczorem, stanąłeś w 
hotelu Nowym, gdzie pozostałeś do 
1 stycznia włącznie, i stołowałeś się 
tam bez przerwy. Zatem nie jeź­
dziłeś wcale do, Londynu.

— To nieprawda!
— To prawda. A oto dowdd! 

A urelja  rozwinęła szybko rachunek 
hotelowy. Podsunęła go przed oczy 
mężowi, dodając: Na co te kłam ­
stwa?

Po raz pierwszy od początku La 
dania tego Robert z ro z u m ia le  mu 
si być związek bezpośredni między 
pytaniam i A urelji i śmiercią jego 
brata. Bądź eobądź należało jak  naj 
ostrożniej odpowiadać.

— Ja k a  jest pobudka mego kłam  
stwa, bo isto tn ie skłamałem, odparł. 
Pobudka jest bardzo prosta!... P y ­
tania twoje mnie rozdrażniły. Chora 
łem je odrazu przerwać i wym yśli­
łem tę podróż!...

— To wcale nie odpowiedź- od­
rzekła pani Verniere, a gniew ją  
ogarniał coraz większy.

— Musisz sie nia wszakże zado­

wolić.
— J a  się nią jednak  me zado­

wolę, bo celem tego kłam stw a było 
nie zmylenie mej ciekawości, lecz 
ukrycie przed emną praw  dziw eg) 
zużytkow ania twego czasu w P a ry - 
żu.

— M yśl, jak  ci się tylko podoba...
Wobec tej odpowiedzi zagoto­

w ała się wszystka krew w Aurel.p.
— Zatem, rzekła syczącym gło­

sem, obstajesz przy _ twieicLzeniu, 
żeś wcale się nie w idział c bratem ?

— Obstaję przy tem, bo tak jest.
— W ięc będziesz utrzym yw ał 

również, że nie wiesz, kto jest. jego 
m ordercą ? , ;

Od kilku sekund Robert spodzie­
w ał się praw ie tego ataku. Nie za­
py tyw ał już siebie, jakim  sposobem 
żona m ogła być powiadomioną, 
gdyż pomyślał o dziennikach fra n ­
cuskich, k tóre niezawodnie przyno­
siły wieczorem wiadomości do B er­
lina. N astała dla nędznika chwila 
odegrania komedjr zdum ienia i p ’zo 
rażenia. Głuchy okrzyk wyrwmł się 
z jego ust:

— - Zamordowany!... R yszard. .. 
Mój brat!... W ykrzyknął następ ma 
głosem, jakby złam anym  z najbo­
leśniejszego “wzruszenia: Czy t<> 
praw da?... Czy to możebne?...

— J a  ci ją  oznajm iam , skoro nią, 
wiesz! Czytaj!
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BĘDZIŃSKIEGO.
Oncgdaj w gm achu staro stw a w 

Będzinie odbyły się egzam iny miodzie 
ży przysposobienia rolniczego pow ia­
tu  będzińskiego. K om isję egzam inacyj 
ną tw orzyli: inspektor przysposobie­
nia rolniczego młodzieży na wojewódz­
two kieleckie p. J . Pniew ski, re fe ra t 
ro lny i kierow nik  przysposobienia rc l 
nego młodzieży pow. będzińskiego p. 
G. S tern ik , agronom  pow iatow y p, Żau 
jew ski, k ierow nik sejm ikow ej ferm y 
rolnej p. Ostrowski, p. J . Je lonek  i p. 
W. Kopiński.

E gzam in zdało 19 słuchaczów, k tó­
rym  oprócz świadectw rozdano nag ro ­
dy.

Groźna banda przemytników
■prsed sądem.

P IE S  POGROMCĄ P R Z E M Y T N IK Ó W .- C IEK A W A  PR Z E PR A W A  PRZEZ
RZEKĘ.

Z CZELADZI,
(e) Złodzieje sklepowi przed sadem 

w Czeladzi. W  dniu  wczorajszym  na 
ławie oskarżonych w  sądzie grodzkim  
w Czeladzi zasiadł znany złodziej re ­
cydyw ista S tan isław  Chudzik (Cze­
ladź, W ęgr oda 3), k tó ry  wspólnie ze 
swą sąsiadką B ronisław ą Godowską 
(W ęgroda 5) dopuszczał się kradzie . 
ży różnych przedm iotów w sklepach i 
księgarniach.

D obrana p a ra  działa jąca w edług 
zgóry ułożonego planu, oskarżona zo­
sta ła  o kradzież koronek w sierpn iu  
br. w księgarn i p. A. Cieślińskiego w. 
Czeladzi. K radzieży koronek dopuści, 
ła  się Godowską. w chw ili gdy w łaści­
ciel księgarn i za ję ty  był w yszukiw a­
niem  książek dla_ Chudzika. K sięgarz 
w ostatn iej chw ili zorientow aw szy się 
w sy tuacji oddał złodziejaszków w 
ręce policji.

Sąd skazał Chudzika na rok  więzie 
nia, Godowską na  pół roku  więzienia. 
Z powodu jednak  am nestji Chudziko­
wi darow ano k arę  do połowy, Godow- 
skiej zaś całkowicie.

— : o : —

Z DĄBKOW Y.
(d) Komitet dla spraw bezrobocia 

w Ząbkowicach. O negdaj została po­
święcona i  o tw arta  kuchnia  d la  doży. 
w iania bezrobotnych r  na jb ied n ie j­
szych w Ząbkowicach.

Pośw ięcenia dokonał ksiądz p ro ­
boszcz J . P lucińsk i, w obecności przed 
staw ieieli miejscowego przem ysłu  pp.: 
Kaniewskiego. Ingstera . kom endanta  
miejscowego posterunku  poi. państw o­
wej p. Z ygm unta oraz przewodniczą, 
cego i  członków zarządu kom itetu  pp.: 
Zakrzewskiego, Gładeckiego, Soeba- 
ezewskiego, Kow arskiego, S trach a ł. 
skiego i Gajewskiego.

K uchnia  będzie w ydaw ała obiady 
najbiedniejszym  i pozbaw ionym  p ra ­
cy. N iezależnie kom itet okresowo wy­
daje  bezrobotnym  a rty k u ły  żywnościo 
we i węgiel.

(d) Zebranie zw. rezerw istów  i b. woj 
skowych w  Strzem ieszycach. D nia 27 
t. j. w niedzielę o godz. 10.30 rano  w loka 
lu związku p rzy  u l. W arszaw skiej w 
Strzemieszycach, odbędzie się zebranie 
ezłonków związku rezerw istów  i b. woj 
skowych, z udziałem  delegata związku 
z  Białegostoku.

(d) Kradzieże. O uegdaj z m ieszkania 
Ł Judkiew ieża, zam. przy  ul. 3_go m aja  
27 skradziono garderobę i  bieliznę, w ar 
tośei około 1000 zł.

Ze sklepu A. B ie rn a ta  w Zagórzu 
skradziono różne a rty k u ły , wartości 
300 zł.

 ‘ 0 : —

22 DNI W  M URACH E A B R Y K L
S y tu ac ja  s tra jk o w a w hucie szk’a* 

n e j ,,Teps“ w Strzem ieszycach dotychi 
czas nie uległa żadnej zmianie. Robot­
nicy nie opuszczają ju ż  terenu  fab ry ­
ki przez 22 dni.

 - 0 ; —

Z ZAW IERCIA.
h )  Osobiste. W  dniu wczorajszym  

w yjechali do urzędu wojewódzkiego 
w Kielcach w spraw ach bezrobocia" 
starosta Konopaeki, kom isarz Łan.. 
g e rt i insp. sam . gm. Małanowicz.

(z) W ywiadówka. Ju tro  o godz. 10 
rano w sem innrjum  nauczycielskiem  
vr-liskiem odbędzie się w yw iadów ka 
dla rodziców uczenie tegoż sem ina­
rium .

(z) Zebranie kom itetu rozbudowy
m iasta. Dziś o godz. 12-ej w południe 
w sali m ag is tra tu  odbędzie się ze lża­
nie kom itetu rozbudowy m iasta. N a 
zebraniu tern rozpatryw ane będą p o ­
dania o przyznanie k redytu , przezna. 
czow'tfo przez bank gospodarstw a k ra  

nu budowę domów drew ain- 
uyon  . m urowanych.

U)  W padł do piw nicy. D ąbrow ska 
ł l a r j a  (Porębska 261 zam eldowała w 
policji, iż syn je j Ryszard, w padł do 
źle zabezpieczonej piwnicy, w domu 
l i s a  przy  ul. M arszałkow skiej.

W lutym 1930 r. posterunek stra­
ży granicznej w Częstochowie został 
powiadomiony, że znani przemytni­
cy Józef lładiak, brat jego Adam, Jó  
zef Kardas i jego bratanek Józef 
Kardas, Józef Szymanek. Piotr Nic­
poń i Antoni Wróbel, wszyscy zumie 
szkali we wsi Kamińsko, gm. Przy­
stajń, oraz Stanisław Paetnla, zam. 
w Częstochowie przy ul. Warszaw­
skiej — mają przemycić z Niemiec 
do Polski większą ilość tytoniu, któ­
ry  ma być następnie dostarczony do 
Częstochowy.

Ponieważ banda ta przechodziła 
zwykle kolo wsi Kiedrzyn, przeto 
funkcjonarjusze straży granicznej: 
Lewandowski, Rumiński i Piotrow 
ski urządzali przez kilka dni koło 
Kiedrzyna zasadzki. Jak  się później 
okazało, przywódca przemyt nikł w, 
Józef Radlak, zwany w gwarze prze 
mytniczej „maszynista*', "(przeprawa 
dzający bandy prze myt udrów przez 
granicę) oraz jego zastępca, 23-Ietni 
Józef Kordas, zostali przytrzymam 
przez policję w Przystajni za kra­
dzież świni, którą następnie zabili w 
polu i z tego powodu banda nie mo­
gła przenieść przemytu przez grani­
cę. Po zwolnieniu ich pod dozór po­
licji, wyznaczyli oni termin przepra­
wy na 9 lutego i tejże nocy koło K ie­
drzyna banda została przez wymie­
nionych wyżej strażników rozbita.

Na widok strażników granicz­
nych banda rzuciła się do ucieczki, 
porzucając część towaru. Do ucieka­
jących przemytników dar. o szereg 
strzałów, jednak bezskutecznie. Pics- 
wilk, który brał udział w zasadzce, 
puścił się w pogoń za uciekającymi 
i kilku z nich ściągnął worki z ple­
ców, a Józefa K ardasa (stryja.) prze 
wrócił na ziemię i trzymał aż do przy 
bycia strażników, Zmyślne zwierzę 
odnalazło nadto zakopany w polu 
przez uciekających przemytników 
worek tytoniu. Poza_tem strażnicy 
znaleźli w polu jeszcze kilka wor­
ków. Ogółem zatrzymano 8 worków 
tytoniu wagi około 70 klg.

Przytrzym any Kardas zeznał, że 
tytoń stanowi własność „maszyni­
sty" Józefa Radlaka i jego adjutan 
ta, Józefa Kardasa, bratanka przy­
trzymanego. Herszt i jego pomocnik 
przeprowadzili bandę przez granicę 
do wsi Nowa,poczem zdali przewód 
nictwo Stanisławowi Pacudzie, sana 
zaś powrócili do Kamińska, gdzie, 
będąc pod nadzorem, zmuszeni byli 
meldować się w policji.

Sąd skazał wszystkich 8 oskarżo 
nych po 40.150 zł. grzywny z zamia 
ną w razie nieściągalności po 133 dni 
aresztu za przemycenie 67 kg: tyto­
niu, oraz za udział w bandzie po 1 
miesiącu więzienia.

Widmo bitwy pod Verdun
uratowało życic desperata

ty  okażą się z pewnością fałszywe. 
Ubrał się pobiegł do banku. Ale 
tu  powiedziano mu, że wszystko 
jest w porządku.

Gdy wrócił do domu, zastał list, 
który wyjaśnił mu wszystko.

List pisał pewien francuz, nazwi 
skiem Pierre Godin. Przypominał 
Mullerowi pewne zdarzenie ż r. 
1917. Było to pod Verdun. Ciężko 
ranny Godin leżał na odcinku po­
między pozycjami. Tu, natknął się 
na niego Muller i okazał mu pierw 
szą pomoc.

Godin pisał, że w starym noiatni 
ku znalazł dopiero teraz nazwisko 
swego wybawcy i pragnie mu się 
jakoś odwdzięczyć. ~W  zakończeniu 
listu pisał:

„Jestem właścicielem wielkich 
winnic na południu Francji. Gdyby 
pan był w kłopotach materjalnycb, 
lub nie miał pracy, nieeh pan przy 
jedzie za tę sumę do mnie, a nie 
zbraknie panu na niczem“.

Znikąd nie było już ratunku. Jo 
hann Muller wyczerpał wszelkie 
możliwe środki, by otrzymać jaką­
kolwiek pracę. W miasteczku Dii- 
ren nad Renem, gdzie mieszkał, wię 
cej było bezrobotnych, niż posad.

Miiller, zniechęcony, postanowił 
nie wstawać więcej z łóżka. Może w 
ten sposób, przynajmniej, mniej mu 
będzie dokuczał głód.

Leżał więc, w swej nędznej izdeb 
ce w łóżku, gdy nagle do drzwi — 
zapukano.

Otworzył. W progu stał listo­
nosz.

— List pieniężny dla pana Jo ­
hanna Miiller.-.

—- Dla mniel Skądl
Z Francji.
Drżącemi dłońmi otworzył k>  

pertę. Było tam tysiąc franków w 
szeleszczących banknotach. Żadnego 
listu.

Muller sądził, że to żart jakiegoś 
niewczesnego kpiarza i  że bankno-

Zatopione skarby.
35 M IL JONÓW  DOLARÓW NA D N IE MORZA.

Odmęty oceanów kryją nieprze­
brane skarby, w postaei zatopionych 
okrętów, a zwłaszcza ich ładunków.

Zdobycze techniki umożliwiają w 
ostatnich czasach wydobycie^ na po 
wierzchnię chociażby części tych 
skarbów. Głośną była ostatnio spra 
wa zatopionego niegdyś okrętu 
„Egipt" wraz z ładunkiem złota 
wartości 2 milionów funtów szter- 
hngów. Specjalna ekspedycja wło­
ska wydobyła zatopione złoto.

Obecnie z Dalekiego Wsehodu 
nadchodzi wieść, iż wielki przemy­
słowiec japoński Kataoka ma za­

miar przystąpić do prac nad wy­
dobyciem z wód oceanu skarbu, za­
topionego w czasie wojny rysyjsko- 
japońskiej wraz z krążownikiem 
„Petropawłowsk". Ilość spoczywa­
jącego na dnie morza złota wynosi 
olbrzymią kwotę 35 nuljonów dola­
rów. Były to pieniądze przeznaczo­
ne na wypłatę żołdu marynarce ro­
syjskiej — okręt jednak zatonął, 
natknąwszy się na minę.

Koszta związane z wydobyciem 
tego ładunku są bardzo wysokie, 
przedsiębiorczy japończyk jest jed­
nak przekonany, że to mu się opłaci.

(z) Puszczali w °bieg fa łszywe pie. 
niądze. W  czasie onegdajszego ta rg u  
aresztow ano R yclitera  Mordkę, Józe­
fa  Nowakowskiego, Franciszkę N ow a­
kowska i M arjanną Nowakowską z 
Kroeąyc, Dobgoszczye i P ilicy, iwa z 
C ym bkra  z Zaw iercia, oskarżonych o 
podrabianie i  puszczanie w obieg fa ł­
szywych pieniędzy.

(z) Koncert na biednych. W niedzie 
lę, 27 bm. o godz. 8.ej wieczorem, _ w 
sali resu rsy  TAZ., jako w ostatn im  
dniu ..tygodnia m iłosierdzia", stow.

pań  św. W incentego a Paulo, u rządza 
koncert z udziałem  p. Jerzego G ardy
i  świetnego p ian isty  prof. Żinsa. J e ­
rz y  Garda, fenom enalny baryton, po 
powrocie z zagranicy  odbył tournee 
po większych m iastach Polski, spo ty­
k a ją c  się wszędzie z gorącem  p rz y ję ­
ciem  publiczności. O p in ja  poważnych 
kry tyków  zagranicznych przeznacza 
m u  zaszczytne m iejsce w nielicznera 
gronie śpiewaków wszechświatowej 
sławy. W krótce p. Je rzy  G arda opusz­
cza kontynent, udając się do A m ery­

ki, gdzie zaangażow any został do O* 
pory  w  Chicago,

In ic ja to rzy  koncertu  nie w ątpią, żą 
nietylko m ieszkańcy m iasta , ale i  o., 
kolicy skorzysta ją  z ta k  pięknej okaj 
z ji i na  koncert ten jak n a jliczn ie j 
przybędą. Czysty dochód przeznaczoy 
ny  jest na  najb iedniejszych  m ia z tj  
Zawiercia. . " ,

(z) S kutk i g ry  w 3 k a rty . N a cW 
negdajszy  ta rg  p rzybyła  do Z aw ierćią 
m ieszkanka R udnik, n ie jak a  Carzek 
Józefa. N a jednej z u lic  na tknęła  się 
n a  ruchom e M onte - Carlo, którego; 
w abik skusił ją  do gry . N a staw kę 
w ręczyła właścicielowi sto lika nowiu-' 
teńką dziesięciozłotówkę. W łaściciel, 
sto lika oszołomiony blaskiem  monety)' 
nie nam yśla jąc  się wiele, 10 zł. wsu-i 
n ą ł do kieszeni i zwiał. Poszkodowali 
n a  ze łzam i w oczach zam eldowała o 
swej przygodzie w kom isariacie  pos^ 
lic ji. ■ !-u i k-w ,

(z) K radzieże. Czapli P io trow i z ’ 
Rokitnai Szlacheckiego skradziono z 
wozu na nowym R ynku  3 p a ry  butów1/  
1 p. spodni, w artości 76 zł-

— Dreznerow i Iz rae lo ł/i (Robotni* 
Cza 3) skradziono ze sklepu spodnie.

(z) R ep ertu ar kin. „A rlekin" —* 
„Nad m odrym  D unajem ". S tella: — J  
„Bezim ienni bohaterowie".
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Z OLKUSZA'. \
(ol) Św. M ikołaj. K om itet koła ro ­

dzicielskiego p rzy  szkole powszeckusj 
n r. 1 w Olkuszu, urządza w dniu  6-go 
g rudn ia  św. M ikołaja d la dziatw y te j 
szkoły. |i,

(oł) Dożywianie dziatw y szkolnej.
P rzy  szkołach powszechnych n r. 1 i 2 
w Olkuszu utworzone zostały kom ite . 
ty  rodzicielskie, k tó rych  zadaniem  
jest zorganizowanie kuchni d la doży* 
w iania  najb iedniejszej dziatwy. Korni., 
te t przy  szkole n r. 1 sk łada się z pp.f 
ks. pref. P iskorza — przewodniczące* 
go, Bobrzeekiej — zastępczyni; Bła«z* 
czyka, — sekretarza; M. Kaznowskie-. 
go — skarbnika. K uchnia zostanie u* 
rucliom iona od poniedziałku d la 113 
dzieci. W  szkole pow. nr. 2, w imienin; 
kom itetu  rodzicielskiego prow adzi n a . 
razie kuchnię od k ilku  dni nauczyciel 
ka te j szkoły, p. H . B ieńkow ska d la  
111 dzieci.

(ol) R ezygnacja zarządu t-w a k ra . 
joznawczego. 24 bm. odbyło się  zebra­
nie tow arzystw a krajoznaw czego w, 
Olkuszu, na  k tórem  zarząd postano-, 
w ił zrezygnować ze swych stanow isk 
na posiedzeniu ogólnem w dniu  15-go| 
grudnia.

Działalność tow arzystw a w r. bież. 
ograniczyła się ty lko do trzech w y­
cieczek pod przew odnictw em  ks. p ref. 
P iskorza, oraz na uporządkowaniu' 
muzeum tow arzystw a w Olkuszu przez 
b. m ierniczego franko .  polskiego tow. 
górniczego, p. Przesm yckiego z D ąbro 
wy. Prezesem  tow arzystw a je s t obec­
nie dyrek tor g im nazjum  męskiego w 
Olkuszu p. M. Berezowski.

 O0O---
Z MYSZKOWA. '

(m) Małżćńswo Loli. W  nadchodzącą; 
niedzielę 27 listopada r. b. o godzinie, 
18-ej w sali s traży  ogniowej ochotni­
czej w Żarkach, s taran iem  oddziału m y . 
szkowskiego związku p racy  obyw atel, 
skiej kobiet, odegrana zostanie sztuka) 
w 3_ch ak tach  p t. „M ałżeństwo Loli" 
oraz sketsch „Szkolna koleżanka".

Całkow ity dochód z przedstawienia! 
przeznaczony zostaje na najbiedniejszej 
dzieci.

(m) K om itet do spraw  bezrobocia w, 
Myszkowie podaje do wiadomości bezrfl 
botnym, że w dniu 26 listopada r . b. o 
godznio 10-ej rano w urzędzie gm iny  
Myszków odbędzie się w ydaw anie k a r­
tek na kartofle. K arofle  wydawane b e . 
dą w folw arku ,.B-ci B auerertz" w  M i- 
jaezowie od godziny 1 po południu w, 
następujące dni 28 listopada (poniedzia. 
lek) od nr. 1—150, 29 listopada (w+orek) 
od nr. 151—300 i 30 listopada (środa) od 
nr. 301—414. K artk i, niezrealizowane w 
term inie, tracą  ważność, gdyż kartofle 
więcej wydawane nie będą.

(m) M iła złego początki, lecz koniec 
żałosny. We wsi P ohulanka latem  r.b. 
odbywała się zabawa taneczna, na k tó­
rą  przybył nieproszony gość J a n  K u­
lak, la t 19. m ieszkaniec tejże wioski. N a 
przybycie K ulaka i nietaktow ne się je . 
go zachowanie zareagow ał gospodarz 
S tanisław  Sm olarek, w ypraszając K u ­
laka  z zabawy, czem ten czując się obra 
żonym, uderzył nożem Sm o1 arka, które­
go odwieziono do szp ita la  w Zaw ierciu 
n a  kurację, a  przeciwko K ulakow i skie 
row ano spraw ę na drogę sądową. Sąd 
grodzki w Żarkaeh na  sesji w M yszko, 
wie b.m. skazał wojowniczego m łodzień 
ca na  6 m iesięcy więzienia, lecz ze wzglę 
du na m łodociany wiek i dotychczaso­
w ą niekaralność wykonanie k a ry  zar, itf 
s ił na dwa la ta . t,

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ y
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N zdobywa się posadę?
Niezwykły pomysł bezrobotnego.

Młody nowo jor<\ zyk A rthur
Woek był od dłuższemu czasu bozro 
botny. Miał ltwali fika o je do pracy 
biurowej, handlowej, a gdziekol­
wiek się zjawił, miejsce było już
zajęta , t tPewnego dnia przeczytał ogło­
szenie o pracy, która odpowiadała 
by mu znakomicie. Kazano zg ła-nć  
się między 9-tą a 12-tą. Week był na 
miejscu już o 8-ej, ale długa kolejka 
kandydatów zapełniała schody. 
Week był w rozpaczy. Ale niedługo. 
Pobiegł do najbliższego biura tele­
graficznego i zatelegrafował do dy 
rektora firmy, poszukującej p ra ­
cownika.

Depesza brzmiała tak:
„Jestem na dole. Zjawiłem się 

na ogłoszenie. Stop. Nie mogę tak 
długo czekać. Stop. Ześlijcie woźne­
go na dół, jeżeli chcecie zdobyć nie 
zwykłego pracownika. Stop. Popie 
late spodnie, bronzowy kapelusz w 
ręku". .

Po upływie dziesięciu minut, z 
dwunastego piętra, gdzie mieściła 
się dyrekcja, zjechał windą jeden z

ZE SPORTU.

urzędników, rozglądając się bacz­
nie. Szukał oryginalnego młodzień­
ca w popielatych spodniach, z bru­
natnym kapeluszom w dłoni.

Znalazł A rthura Weeka i pypro 
sił go na górę.

Po upływie dalszych pięciu mi­
nut jakieś drzwi na górze otworzy 
ły się i donośny głos zawołał:

— Panowie! Posada już zajęta!
Nazajutrz pomysłowy Week przy 

szedł już do pracy.

P O Ż A R  O K R Ę T U .

P IN G  - PO N G  W  B Ę D Z IN IE .
W  B ędzin ie ro ze g ra n e  zo s ta ły  za­

w ody p in g  - pongow e m iedzy nowo­
p o w sta ła  sek c ją  p in g  _ p in g o w ą .,Ha._ 
k o a h u “ a „M akab ią" z K ró l. H u ty .

G ospodarze odn ieśli zw ycięstw o w 
s to su n k u  5:2.

H A K O A H  -  Z A G Ł Ę B IE .
W  niedziele , t j .  ju t r o  o godz. 2-ej 

popoł. na bo isku  „H ak o ah u “ w B ęd z i­
n ie  odbędą sie  zaw ody koleżeńsk ie 
m iedzy  g ospodarzam i a  Z ag łęb iem  z 
D ąbrow y .

N a zaw odach ty ch  p raw dopodobnie 
obecny hedzie d r. R osenfeld , w icepre­
zes w szechśw iatow ego zw iązku „M aka- 
b i“ w B erlin ie , k tó ry  zw iedza żyd o w 
sk ie  ośrodki sportow e w Polsce.

[W IE ŚN IA K  D O K T O R E M  H O N O R O . 
W YM U N IW E R S Y T E T U .

R oln ik  szwedzki P e tte rsso n  za opra  
jcowanie słow nika w gw arze ludow ej 
o trz y m a ł d o k to ra t honorow y un iw ersy  
te tu  w U psali.

W  po rcie  a m ste rd a m sk im  p o w sta ł po ża r n a  okręcie ho lendersk im . 
A b y  u n ik n ą ć  p o ża ru  n a  in n y ch  ok rę tach , s ta te k  w y ciąg n ię to  n a  pełne mo 
rze, gdzie sp ło n ą ł doszczętnie.

ICinłTfc F n P M ”  Sosnowiec, Dęblińska 4 ^
Tel. 10-95.♦

♦
♦
♦
<$>
# >
❖
♦
♦

Sobota 26 i niedziela 27 b. m. 
JOAN CRAWFORD i CLARK 6ASLE

to słaitfy, dzięki którym f i l m

Kobiety bez przyszłości
ws/.vsfkich zachwyca

Początek 1-go seansu w dni powszednie o godz. 4, w niedziele i święta o 2.30

W krótce m a t a  n & m W krótce

❖
♦

❖I
♦
♦
♦

TEATR
M I E J S K I
w  S O S N O W C U

telefon 2-03

Dziś, w  sobotę d n ia  26. XI o godz. 8.15 wiecz. 
prem jera

efektow nej kom edji w 4  obrazach  Melchjora Lengyela p. t

PŁOMIENNA NOC
C eny m iejsc zw ykłe od 90 gr. do 3.59 zł.

K I N O

ZAGŁĘBIE
iino-Teair „Udziałowy

P O W T Ó R Z E N IE  P R E M JE R Y  
p ie rw szej p o lsk ie j kom ed ji spo rtow ej

100 metrów miłości
w ro la c h  g łów nych : P ogorzelska , Dym sza, Tom, L aw iński. 

_________________P o czą tek  o godz. 4 m. 30.__________________

N A S T Ę P N Y  PR O G R A M .

Iwan Mozżuchin w  f i lm ie  Sierżant X

G ru ' lica niuc run icznie, nn-nibiąe • - i 
cy d la  pici, w ieku i s tan u , kosi mi! - - y, 
udzi. — P rzy  zw alczaniu  chorób  ’ ■łac­

nych , b ro n ch itn , g ry p y , uporczyw ego, 
m ęczącego kaszlu i, 1 p. s to su ją  pp. Le­
karze:

„BALSAM  TH I O PO LA N  - A G E“
k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydzielan ie sie plw o­
ciny  w zm acnia organ izm  i sam opoezu 
cie chorego oraz pow iększa w age c ia ła  

usuw a kaszel.

P O S Z U K U JĘ  w Z ag łęb iu  budk i n a  
sk lep ik  4-tej k a te g o r ji  z dużym  poko 
jem  n a  m ieszkanie . O fe rty  n adsy łać  
pod adresem  S tan is ław  H ab ik , N iw ka, 
ul. l .g o  M aja  10, poczta M odrzejów . 
ŚR Ó D M IEŚC IE, sk lep  fro n to w y  z dwo 
m a u b ik a c ja m i na m agazyn , sk ład  lub  
m ieszkanie do w y n ajęc ia  o raz nółki, 

te d y  sklepow e do sp rzedan ia . 
W iadom ość: sk lep  ty ton iow y , P i łs u d ­
skiego 18, te lefon  535.

P R A C O W N IK  fry z je rsk i m ęski, s trz  
gacz P ań .W o d n y  o ndu la to r, s iła  pierś 
szorzędna, poszuku je posady  od zara: 
Ł askaw e zgłoszenia „E x p res“ D ąbrów  
pod „100“. .

P I P  K U PN O  i SPR Z E D A Ż

S PR Z E D A M  ta n io  dw up ię trow ą kam ie 
nice w Sosnow cu, w olne m ieszkanie , 
p rzy  tra m w a ju . W iadom ość w adm in i 
s trac ji.

Zgub ione dokum en ty  
■ j Po I  g ro sze za 1 w yraz.

K O ZIO Ł  L E O N  zgub ił książkę kasy
chorych, w y d an ą  w Sosnowcu._______
M E R E S  A N TO N I zgub ił książeczką 
w ojskow ą, w y d an ą  przez P . K. U. Mia 
chów.
JÓ Z E F  G Ą SK A  u n iew ażn ia  zgubioną 
książką w ojskow ą, w y d an ą  przez PKTT. 
Będzin i w yciąg  z k s ią g  ludności, wy- 
d an y  przez gm . Cianowice. 
STA R O Ś C IA K  JA N  zg u b ił dowód o- 
sob is ty  w ydany  przez m a g is tr a t  So. 
s n o w c a . __________________
H E N R Y K  H O F F M A N  zgub ił książecz. 
ke w ojskow ą, w y d an ą  przez P . K. U. 
Zaw iercie.

Róż ne

P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  sią gęś. Za zw rotem  
kosztów  do od eb ran ia  D ąbrow a, Z ie lo .
n a  3 m. 26.  ____________
P R Z Y JM U JE  do n a u k i o n d u lac ji żo. 
lazkow ej i w odnej. S a n ita s  (G. K ra -  
w iee), W arszaw sk a  18. Sosnow iec. 
C H R Z E Ś C IJA Ń S K I Z ak ład  Z eg a rm i­
strzow ski p recyzy jno  m echaniczny  
W łodzim ierz  N iepoń, b. p racow n ik  f irm  
w arszaw sk ich  i k rakow sk ich , Sosno­
wiec, u l. C zysta  7. W y k o n y w u je  w szel. 
kiego ro d z a ju  re p e ra c je  zegarków  kie­
szonkow ych, C hronom etrów , R epetie- 
rów. sztoperów , an tyków , zegarów  kon­
tro ln y ch . tachom etrów , N um era to rów  
różnego  ro d za ju , d o rab ia n ie  cześoi pre- 
c y jzy jn y c h  do w szelkiego ro u za ju  m a­
szyn  w ed ług  ry sunków  lub  wzorów. Ł ai 
dow anie ak u m u la to ró w  W ykonan ie  so-
Tidne. G w aran c ja  trzech le tn ia , ________
IG Ł Y  P A T E F O N O W E  zam ien ia  s ta re  
n a  now e za d o p ła tą  50 proc. wartości 
now ych. Z ak ład  zegarm istrzow sk i W, 
N iepoń , Sosnowiec, ul. C zysta 7. _
U N IE W A Ż N IA M  zag u b io n y  weksel z 
w y sta w ien ia  p. D. Szenberga, pł. 4. 12. 
r . b. n a  zł. 81.37. A. P e r lm u te r.

Redaktor odp.: Józef Osksjtekh

Kina-Teatr
„PAŁACE"

\JIik

Od p o n iedzia łku  21 lis to p ad a  i d n i n ast.
F ilm  polski!

BIAŁA TRUCIZNA
(K O K A IN A )

W  ro lach  g łów nych : S te fan  Ja ra c z , Z arąb ińska, 
G ryw ińska , O lsza, Nowicka. 

T ańce solow e: Z izi H a la m a  i F eiik s  P a rn e ll.

M aszyński,

N astąp n y  p ro g ra m : L i i jm a  H o rv ey  
w film ie  „Z rozkazu księżniczki".

:W y da w en : Helena Monsinrska

D ROBNE O G ŁO SZEN IA .

H L O K A L E

B U D K A  do w y n a ją c ia  w raz  z urządzę 
n iem . W iadom ość w  a d m in is tra c ji
„E xpresu". ______________________
P O S Z U K U JĘ  n a  S ta ry m  Sosftowcu, 
m ożliw ie w  s ta ry m  dom u p o k o ju  z 
kuchn ią , słoneczne. Pożyczą 1000 zł., w 
procencie w ziąć m ieszkanie , a lbo  zapła 
cić za ro k  zgóry . O fe rty  „Bxpres“ 
„1 000“.

Druk. E x p re s  Zagłębia" Sosnowiec, T ea t ra ln a  1. tel. 4-94.

HU M O Re
W  O G R O D ZIE  ZOOLOGICZNYM .
— Czy ze słoniem  tru d n o  sią obr-ho 

dzić?
— A le g d zie tam  — odpow iada do­

zorca — m ożna go sobie naokoło  p a l­
ca  owinąć!

(U lk)
CSTFOŻN*

— Z dałeś eg ;: vr,ki. a  m i­
m o to  zdajesz ..aferow i?

— Zdobycie św iaaectw .i kosztow ało 
m n ie  ty le  p ra c y  i  czasu, że n ie  chce ta  
ra z  ryzykow ać. A  nuż m i je  odbiorą!

(Le R ire)


